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Rząd, murzyni, Sejm i Awentyn.
W  myśl sanacyjnej z£sady, że kto nie 

jest piłsudczykicm, tego wolno bezkarnie 
obrzucać oszczerstwami, ogłosił „Głos Pra­
w d y " posła W ojewódzkiego „dm gim  Aze- 
fem ", konfidentem defenzywy, denuncjują- 
cym aa pieniądze posłów białoruskich 
i ukraińskich, wreszcie płatrym  agentem 
sowieckiej policji politycznej (G. P. U.). 
P. wicepremjer Ba.rtel oświadczył zaś z try­
buny sejmowej, że „staw ia rewelacje „G ło­
su P raw dy" na płaszczyźnie zupełnej pra­
w dy". W obec tych ciężkich oskarżeń zebrał 
się sąd marszałkowski dla zbadania sprawy.

Dzisiaj czytamy w wyroku tego sądu 
następujące zdania:

...Nie zostało stwierdzone, jakoby p. Woje­
wódzki pracował w defenzywie... Pan W. pra­
cował jako mąż zaufania referatu narodowo­
ściowego w dziale ewidencyjnym 11. Oddziału 
Sz. Gen... Sąd nie stwierdził, aby p. W. zo­
stawszy posłem, pobierał osobiste wynagrodze­
nie za pełnienie obowiązków męża zaufania... 
Oficerowie z II. Oddziału ...stwierdzili, że poseł 
W . osobiście z II Oddziału me był wynagra­
dzany... Żadnych dokumentów, świadczących 
o oeobistem wynagrodzeniu posła Wojewódz­
kiego rząd sądowi nie przedłożył...

Okazuje się, że p. W ojewódzki dostar­
czał sekcji narodowościowej II. Oddziału 
S. G. referaty p. Bwianiewicza i innych 
swoich współpraco-wników, które według 
sądu
...mają charakter ogólno-informacyjny o 'śjS- 

1 nie sprawy białoruskiej... Wiadomość’ o po­
słach białoruskich me mają charakteru dela- 
torskiego...

Pieniądze uzyskane z Oddz. II. oddawał 
częściowo swoim informatorom, na co przed­
łożył kw ity, a częściowo przeznaczał na ro­
botę polityczną W yzwolenia na kresach. 
Szereg posłów zeznał, iż wiedzieli o pracy 
p. W ojewódzkiego w II. Oddziale i. o tem, 
że pieniądze stamtąd otrzymane- szły na 
cele stronnictwa. Inni posłowie z W yzw ole­
nia zaprzeczyli, jakoby stronnictwo w ie­
działo- c funkcji męża zaufania, którą p. W . 
pełnił w  II. Oddziale po wyborach, wiedzieli 
tylko o jego pracy w  Szt. Gen. przed w y ­
boram i

K ilka  momentów Sprawy purostało nie­
wyjaśnionych wskutek sprzeczności lub bra­
ku zeznań.

Zaizutem najcięższym, bo dotyczącym 
współpracy ze sowiecKA policją, sąd mar­
szałkowski, mimo nalegań p. W ojew ódzkie­
go. nie zajmował się wcale, odsyłając p. W o­
jewódzkiego przed sąd kam y.

A  zatem zarzuty „Głosu P raw dy" oka­
zały się jeszcze raz oszczer:-wem. N ie cho­
dzi nam oczywiście o p. W ojewódzkiego, 
ktArego działalność polityczną na Kresach 
uważamy za szkodliwą bez względiu na je­
go  stosunki z oddziałem II., ale o samą 
metodę walki, jaką pilsudczycy prowadzą 
z przeciwnikami politycznymi. W  ostał nim 
w jpadku metoda ta skompromitowała także 
rząd, którego wicepremjer nieoględuie i lek­
komyślnie zesolidaryzował się z kampanią 
..Gtosa Praw dy". W yrok  sądu marszałkow­
skiego godzi w ięc i w  wic^ipremjera Bartla. 
K to  wdaje się z „pijanymi murzynami" —  
jak Nowaczyński nazywa redakcję „Głosu 
Praw dy" —  ten musi przesiąknąć etyką mu­
rzyńską. Rząd wprawdzie wyparł się tych 
murzynów przed kilku dniami, ale sądząc 
z płatnych ogłoszeń rządowych w  „Glosie 

P raw dy", zerwanie finansowe jeszcze, nie 
nastąpiło.

Zato rząd dba o to, by dystans między 
nim a Sejmem był jak największy. Od 10 
miesięcy wytrwale broni się pmed wsj ół- 
pracą z Komisją administracyjną w  spra­
wie samorządów. Obecnie grozi mu drugie 
niebezpieczeństwo: Komisja konstytucyjna 
uchwaliła już niemal w  całości nowelę o po­
rządku na zgromadzeniach. Komisja zajęła 
się tą nowelą dlatego, ponieważ ustawę nor­
mującą cały zakres spraw odnoszących tię 
do zgromadzeń, rząd niedawno wycofał. 
Obecnie widząc, że K om is ji zamiast pokor­
nie nic nie robić, gotowa jest przecież 
uchwalić nowelę p. Konopczyńskiego, po­
spieszył rząd z  zapewnieniem, że wniesie 
nowy projekt zupełnej ustawy o zgromadze­
niach. Mimo to. Kom isja prac nie przerwa­
ła i uchwaliła krótką nowelę, w  której prze­
widziane są takie niebezpieczne nowości, 
jak „gospodarz" na wiecach (istnieiący już 
w  Niemczech i w  b. zaborze pruskim), oraz 
kara (do 100 zł. lub 2 tygodnie aresztu) za 
naruszanie porządku obrad. Stronnictwo 
Chłopskie uznało w  tych nowościach tak: 
zamach na „prawa ludu", że urządziło se­
cesję z K om isji Nasi Stapińscy i Brylowie 
uważają wolność rozbijania zgromadzeń za 
najważniejsze swoje „praw o".

Również w  sprawie zmiany ordynacji 
wyborczej do Sejmu stara się rząd utrzymać 
•plendid 5solation. Nadaremnie dojrzała opi- 
nja publiczna woła o naprawę ordynacji, 
rząd ogranicza się do zapewnienia, iż „spra­
wa. nie jest mu obojętną", a poza tem z futa- 
listyczną biernością przypatruje się gw ał­
townej walce lew icy i mniejszości narodo­
wych z projektami naprawy ordynacji... 
Czyż w  innem państwie byłoby możliwem- 
że rząd nie zajmuje żadnego stanowiska 
wobec tak doniosłej in icjatywy poselskiej'?... 
Oczywiście główną odpowiedzialność za klę­
skę reformy poniesie rząd w  każdym razie.

C zj ba się ze zdumieniem o występach 
oratorskich posła Niedziałkowskiego fPPS.) 
we F ran c ji P. Niedziałkowski reklamuje 
wobec parlamentarzystów francuskich PPS 
jako obrońcę demokracji w  Polsce przec;w 
obecnemu rządowi. Francuzi gotow i uwie­
rzyć, że PPS. poszła na Awentyn, że jest 
prześladowana przez rząd obecny i że 
w  maju z bronią w  ręku broniła demokracji 
przeciw rokoszowi. A  tymczasem rzeczyw i­
stość jest całkiem inna: PPS. współdziałała 
w  zamachu na demokrację i posiada w  obe­
cnym rządzie 2 ministrów... W  Sejmie zaś 
zwalcza wszelkie próby naprawy parlamen­
taryzmu. Chyba znajdzie się ktoś z posłów 
polskich, który powie prawdę Francuzom 
-> Awentynie naszych socjalistów... w  przed­

pokojach Belwederu.
Jan Matyasik.

3enat przystąpił do dyskusji szczegółowej
n a d  b t s d le f t im .

Warszawa. (Telef. wŁ). Na posiedzeniu Se­
natu. w dyskusji ogólnej nad budżetem, nasam- 
przód przemawiał sen. Banaszek (NPE), który 
zapowiedział, że stronnictwo jego ustosunku­
je się do budżetu rzeczowo. Poematem jest —  
mówi. sen. Banaszek —  obrona konstytucji, 
gdyż rząd robi wszystko, żebyśmy nie żartom 
nieli o maju. Sen. Hassbach, przedstawi, H  
Zjednoczenia Niemieckiego, zapowiedział, że 

klub jego będzie głosował przeciwko budżetowi.
Następnie sen. Szaraki zreferował budżet 

Prezydenta Rzpltej. Sen. Kaeperuwicz refero­
wał budżet Sejmu i Senatu, poozem sen. Szar­
aki budżet prezydjum Rady ministrów, zaś 
sen. Makarewicz budżet Ministerstwa sprawie­
dliwości. Sen. Makarewicz wsDontriał na wstę­
pie o zm ianach, pronowanych przez komisję 
Senatu, malących na celu podniesienie docho­

dów. Na zwiększenie etatów sędzaólw apela­
cyjnych i okręgowych przeznaczono 600 000 
złotych, natomiast o 300.000 zł. zmniejszono 
koszta uposażenia dozorców więziennych, 
a koszta utrzymania więźniów zmnie:szono 
o 240.000 zł. Komisja oroponuje zmniejszenie 
liczby -więźniów, co jest możliwem przy pew­
nych zmianach ustawodawstwa. Na prace usta­
wodawcze przeznaczone 150.000, natomM 
wniesiono o skreślenie kredytów na Radę p*a 
wniczą.

Po prasnnówieniu wiceministrat sprawiedli­
wości Siennickiego, który odpowiadał referen­
towi na niektóre postawione przez niego zarzu­
ty dv«.kn»ie przerwanie.

Warszawa (Telef. wŁ) Senat zakończył na 
swera czwaHkowem posie izeniu dyskusję nad 

budżetem Ministerstwa sprawiedliwości.

Remisja Konstytucyjna dyskutuje
nad zmianą ordynacji wyborczej.

Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu ko­
misji konstytucyjnej prowadzono dalej dysku­
sję nad projektami zmiany ordynacji wyborczej 
do Sejmu. Poseł Popiel fNPR.) oświadczył się 
za zmianą dotychczasowej ordynacji wybor­
czej, jakkol'? lek w kilku punktach nie podziela 
stanowiska wnioskodawców. Jest natonńa*"- 
przeciwny negatywnemu stanowisku oo do no­
welizacji ordynacji 'wyborczej. P, Kiemik (Piast) 
popierał wniosek swego klubu w tym przed­
miocie i zaznaczył, że żądanie wprowadzenia |

jednomandatowych okręgów było postawione 
równocześnie z żądaniem zmiany konstytucji. 
Skoro jednak zmiany konstytucji nie poszły 
w tym kierunku; żądanie to musi odpaść. Po 
przemówieniu posła Czapińskiego, komisja po­
stanowiła zamknąć dyskusję z tem, że 16 po­
słów. zapisanych jeszcze do głosu, będzie miało 
tnożrs-jść zabrania głosu na następnetr posie­
dzeniu komisji, które się odbędzie we środę 
10 b. m.

Ustawa o gminie wiejskiej
zostanie w piątek przez Komisję uchwalona.

Warszawa! (Telef. wł.) Czwartkowe popo­
łudniowe posiedzenie komisji administracyinej 
było poświęcone gminie wiejskiej. Niektóre 
drobne szczegóły odesłano do podkomisji. Na

posiedzeniu piąitkowem komisja przystąpi do 
ordynacji wyborczej gminnej i jest nadzieja, że 
w piątek całą ustawa gminna o usiroju i or­
dynacji wyborczej zostanie uchwalona.

P.Wojewódzki ciągle protestuje
żąda ogłoszenia tekstu stenogramu.

Warszawa. (Telef. wł.) Poseł Wojewódzki 
ogłosił list otwarty do marszałka Rataja, 
w którym uwzjmuje, że sąd marszałkowski 
nie chciał dać świadectwa pełnej prawdy 
i uważa, że jedynie ogłoszenie pełnego tekstu 
stenogramu da zupełny obraz sprawy 1 odsło­

ni bodaj w części metody działania elity pił- 
sudczyzry. Chodzi zwłaszcza o ogłoezen;e tych 
referatów, w których dostarczaniu sekcji naro­
dowościowej pośredniczył. W  sprawie zarzutu 
o udział w G. P. U. utrzymuje, iż ten zarzut 
podczas obrad sądu się nie ujawnił.

Alarmy wojenne Sowietów

Uchwały Ms Ministrów.
Warszawa. (PAT.) Rada ministrów na po­

siedzeniu w dniu 2 marca upoważniła ministra 
opieki społecznej do przesłania na Radę praw­
nicza proiektn rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej, dotyczącego umów o pracę robotników 
umysłowych. Poza t.em Rada ministrów uchwa­
liła projekt rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
w sprawie zmian i uzupełnień ustawy o mono. 
polu snirytu90wvm, projekt rozporządzenia Ra­
dy ministrów w sprawie odstąpienia gminie 
m;asła Przemyśla terenów państwowych na 
cele ogólne, a w szczególności na cele budo­
wlane, projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej w sprawie regulaminu trybunatu kom-

Wiedeń. (PAT.). „N- W. Tagnolati" donos: 
z Kowna: Dzienniki podają wiadomość z Ko­
wna że poseł sowiecki w Kownie, Aleksandro­
wicz, miał się wyrazić w rozmowie, że na wypa- 
dea pomyślnej konstelacji politycznej i strate­
gicznej, Rosja zdobędzie Wilno jeszcz* na wio­
snę 1927 r. Ze względu jednak na btorunki po­
lityczne w Kownie, nie będzie mogła Rosja so 
wiecka zwrócić Wilna Litwie.

Moskwa. (PAT) Na zebraniu kolejarzy 
w Moskwie oświa li zył Stalin, że jakkolwiek 
naogół istnieję niebezpieczeństwo wojny, to

jednak w tym roku nie przyjozie do wojny, 
ponieważ wrogowie Unji Sowieckiej nie są na 
nią przygotowani i obawiają sic skutków woj­
ny, nadto robotnicy w zachodniej Europie nie 
chcą toczyć wojny z Unją sowiecką, wkońcu 
zaś dlatego, te Unja Sowiecka uprawia kon 
sekwentnie politykę pokojową.

Mówiąc o stosunkach angielsko-sowieckich, 
Stallin uznał zerwanie stosunków dyploma­
tycznych ze strony Anglji za możliwe, jednak 
mało prawdopodobne, nie przyniesie ono jej 
bowiem nic pozytywnego.

petencyjnego, wreszcie projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej w sprawie wydzielania 
z administracji par =twowej przedsiębiorstw 
państwowych, przemysłowych, handlowych, 
górniczych, oraz ich komercjalizację

 — O---------

Warszawa. (AW.). Prezesem Dowej dyrekcji 
Izby skarbowej w Kielcach mianowany został 
p. J, Eościelskl

CZAS LETNI W  POLSCE OD 1 KWIET­
NIA E. R.

Warszawa. (Telef wł.). Na środowem pnrie- 
dceniu Rady Ministrów zapowiedział wicepre­
mier Bartel, że wniesie - kró-tce projekt wpro­
wadzenia czasu letniego, Ł ’ . „ by obowiązywał 
od 1 kwietua do 1 października br
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Groźcie niebezpieczeństwa
dla polskleli robotników we Fr^itcfi.

0  c z e s i  n i s z a  in n i? . .
Rozwój Związku Strzeleckiego.

„Dziennik Lw ow ski1* podaje szereg cyfr, 
ilustrujących rozwój „S trzelca11 w  latach 
ostatnich:

„Kok 1926 Związek Strzelecki rozpo­
czął w gromadzie 60.000 członków. W  mar 
cu przeprowadzono tak zwany werbunek 
„imieninowy11 i w dniu 19 marca władze 
związkowe mogła zameldować Marszałko­
wi Piłsudskiemu, że szeregi strzeleckie zo­
stały podwojone, czyli, że Związek Strze­
lecki zgromadził 12Ó.000 członków. Zamy­
kając rok 1926 Związek Strzelecki liczył 
około 3C0-000 członków, w 3000 oddzia­
łach. W tej liczbie było 52 proc. włościan, 
31 proc. robotników i 13 i trzy dziesiątych 
procent rzemieślników11.

Tygodn iow o przybywa podobno aż 15 
do 20 nowych oddziałów z  400 do 1000 
członkami.

Z prasy ludowej.
O nawy przed wpływami „obszarników*.

Pos. Smoła („W yzw o len io ") narzeka 
w  „Chłopskim Sztandarze11 na politykę „szu 
kania oparcia się na garstce obszarników11, 
k tórzy przeważnie

„nie posiadają żadnej kultury duchowej, 
społecznej i narodowej, natomiast posiada­
ją zaciętość i chciwość dorobkiewiczów 
lub słabość wypieszczonych, ginących ro­
dów łub głupią ambicję szlachectwa11. 

Zdaniem p. Smoły obszarnicy, czekają 
tylko sposobności, aby się rzucić na Piłsud­
skiego.

„Tylko jakaś zbłąkana owca obezami- 
cza w postaci Radziwiłła lub Sapiehy, on­
giś zamachowca, stara 6'ę udawać serdecz­
nych przyjaciół, choć i ta przyjaźń wy- 

. gląda nieoardzo r>ewrue i mosrłaby się 
ramienić ua prawdziwą chyba tylko wtedy, 
gdyby Marszałek Piłsudiski cofnął Polskę 
całe w.eki wstei z” ,

Bilans gospodarczy rządów pomajowych.
W  „Piaście11 pos. Brodacki udowadnia, 

ze po wypadkach majowych dobrobyt wca­
le  się nie zwiększył.

„Ma zresztą rząd urzędowe cyfry bez­
robotnych, których I czba wzrósł", w ostat­
nich 8 miesiącach o 60 tysięcy łudzi, ma 
statystykę wkładek oszczędności we wszy­
stkich instytucjach kredytowych państwo­
wych i prywatnych, wynoszących z koń­
cem L926 roku 624 mil jonów złotych, a po 
nieważ w lipcu 1925 r. wynosiły 642 mP.jo- 
ny złotych. k :edy dolar stał 5.18 zł — 
przeto zubożenie społeczeństwa jest wido­
czne i zatrważające, a cały budżet na rok 
1927/8 pod wielkim znało am zapytania.

Polityka Angl|i wobec Polski.
„Gazeta Warszawska Poranna”  wskazuje 

na związek między kwest ją litewską a sytuacją 
w  Chinach. Dyplomacja angielska postanowiła 
szachować Moskwę na polu polsko-litewskiem, 
ędy l

razie wojny ja/poń/sfao-rceyj^Mej, głos 
Moskwy w sprawach żmudzko-polskich 
utraciłby na wadze bardzo wiele. Dlatego 
odpowiednim sposobem przeciwdziałania 
wojsko"* emu, naciskowi Moskwy na Man- 
Iżurjp jest zagrozić Moskwie połączeniem 

Litwy z Polską11.
Od czasu więc zaosirzemia się sytuacji 

w Chinach dyplomacja angielska podwoiła wy­
siłki, by doprowadzić do umji polsko-litewskiej. 
'Ale akcja ta nie powiodła się.

„Nie znaczy t o   sądzi „Gazeta Warsz.
Poranna’1 —  jednak, aby gra była skończona. 

Nic nie jest w stanie zniweczyć przyrodzo­
nego faktu, iż w razie poważnego uwikła­
nia się Moskwy w Mandżurii siłą rzeczy, 
Polska uzyskuje nad wschodnim Bałtykiem 
Swobodę ruchów.
O pożyczce dla Poldka pisze „Gazeta W am . 

Porai na“ :
„Anglja zresztą ma zwyczaj nie raz ro­

bić nadzieję pożyczek, które j«otem okazują 
się mitem11.
Naogół sąd ..Gazety Warsz. Porannej’"

! większości o polityce angielskiej jest zgodny 
% poglądami ".yrażonem" w „Glosie Narodu”  
w  art. p. t. ..Giermek zdolny do posług11. Artykuł 
ten nie nodoba się „Diukywi Polskiemu” , gdyż 
dostarcza... „nowego żeru dla propagandy an­
typolskiej’1. Są to obawy bezpodstawne. Jeżeli 
co mogło i może dostarczać „żeru”  wrogiej 
nam propagandzie, to raczej artykuły „Głosu 
Prawdy1’ o niepodległości Ukrainy, „Słowa"
0 zajmowaniu Litwy siłą zbrojną, „Polski 
Zbrojnej11 etc. Otwarte stawianie kwestji
1 śmiałe omawianie wszystkich konsekwencyj 
byłoby może mewłaściwem, gdyby prasa ro­
syjska i niemiecka milczała i nie zarzucała 
Polsce tendencyj zaborczych. Gdzie jest przy­
pisywane „Głos owi Narodu” „zdziczenie par­
tyjne’1. to już jest tajemnicą publicysty „Dnia 
Polskiego11. Nad napastliwymi określeniami 
tegoż dziennika przechodz:my do porządku 
dziennego.

Z Francji nadchodzą coraz gorsze wiadomo­
ści, dotyczące naszych pracujących tam robot­
ników... Niewątpliwie jest dużo przesady w tem, 
co bulwarowa prasa paryska donosi o postę­
pach bandytyzmu i demoralizacji w pilskich 
masach robotniczych. Nie mniej jjdnak jest 
prawdą, te moralny poziom naszej robotniczej 
emigracji jest zły, a przestępczość podnosi się 
stale.

Już ten jeden moment winien zwrócić uwagę 
kraju ma naszą robotniczą emigrację; „Misję 
Polską”  w Paryżu, pracującą wśród niesłycha­
nych trudności, należy poprzeć i dostarczyć jej 
środków do skuteczniejszego działania.

W  tej chwili jednak zagraża polskim robot­
nikom we Francji inne jeszcze niebezpieczeń­
stwo. Jest niem tragiczne zaiste ich położenie 
w stosunku do pracodawców, które ich pędzi 
wprosi v objęcia rewocyjno-socjalistycznel „Ge­
neralnej Konfederacji Pracy" (C. G. T.).

Sprawa wlecze się od chwil5, biedy do Fran­
cji spłynęła po wojnie fala emigraiji westfal­
skiej. Następne łata zwiększyły tę emigrację 
jeszcze bardziej, szczególnie w pćhiocnycb de­
partamentach Francji. Rzecz jasna i sama przez 
się zrozumiała, to robotnicy nasi zaczęli- myśleć
0 samoobronie wobec kapitału francuskiego, 
wobec którego stanęli najzupełniej bezbronni,
1 który ich też haniebnie wyzyskiwał... Swoje­
go czasu kreślił tygodnik „Polak we Francji”  
wstrząsające obrazy tego wyzysku; przypomi­
nały one zapomniane sceny ze stosunków 
w amerykańskich plantacjach z przed lat kilku­
dziesięciu.

Lecz „demokratyczna11 Francja, rządzona 
przez radykalną lewicę w imię haseł wolnościo­
wych, uniemożliwia polskim robotnikom samo­
obronę. Ustawa o syndykatach z r. 1884 oosła- 
nawia, że tylko Francuzi, posiadający orawo 
obywatelstwa, mogą stać na czele związków 
zawodowych. Cudzoziemcy nie mają prawa 
tworzenia własnych organizacyj.

Nasi robotnicy znaleźli się w  niezwy kle tru- 
dnom położeniu. Nastąpił w ich szeregach roz­
łam. Jedna część, radykalniejsza, przyłączyła 
się do C. G. T. i 6tworzyła w niej „sekcje pol­
skie11. Druga zaś, nierównie -większa, założyła 
..Związek Robotników Polskich11, który oczywi­
ście na skutek wyraźnego brzmienia ust. z r. 
1884, nie może występować z żadną akcją dbrom 
ną w stosunku do pracodawców.

0. en stan rzeczy nie zadawała nikogo. Człon 
kowie „sekcyj polskich” przy C. G. T. nie czują 
się dobrze w towarzystwie francuskich poejali- 
śtów, którzy w nich widzą groźnych dla siebie 
konkurentów i  6woją niecLęć często im dają 
odczuć.

Lecz i Związek nie zadowala naszych robot­
ników. Wobec nadużyć kapitału jest zupełnie 
hezsilny.

Nic dziwnega, te od dłuższego już czasu

Pos. Stefan Dąbrowski umieścił w  „W ar­
szawiance11 artykuł o ograniczeniu praw 
oficerów, dokohanem przez rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z dnia 13 grudnia 1926 
roku i 13 stycznia 1927 r.

Pierwsze rozporządzenie pozwala mini­
strowi spraw wojskowych przenieść oficera 
w stan spoczynku nawet w tedy gdy nie 
osiągnął przepisanej granicy wieku, czyli —  
jak się wyraża pos. Dąbrowski —  rozporzą­
dzenie daje ministrowi

„prawo przyspieszyć ewolucję biologiczną 
i uczynić oficera starszym, niż jest. w rze­
czywistości, J^cz tylko, przynajmniej nara- 
zie. conaimoiej o 7 lat” .
Rozporządzenie z dnia 13 stycznia 1927 

roku umożliwia ministrowi przenoszenie ofi­
cerów z jednego korpusu osobowego do dru­
giego (bp. z kawa5erji do artvlerji), a tera 
samem odbiera oficerom stabilizację zawo­
dową. A  stabilizacja zawodowa iest jednera 
z najważniejszych praw orzyznanych ofice­
rom w  t. zw. pragmatyce oficerskiej z dnia 
23 marca 1922 r.

Ustawa ta dawała oficerowi pewność, że 
będzie służył w  dauron stopniu do określo­
nego wieku. Dowolność usuwania oficerów 
została uniemożliwioną, gdyż na mocy tej 
ustawy:

a) oficera nie można pozbawić stopnia 
oficerskiego bez wyroku sądowegp lub orze­
czenia sadu honorowego;

b) oficer niezdolny do służby z powodu 
złego stanu zdrowia ma być przedstawiony 
komisji lekarskiej, która ma orzekać, jak 
długo ma oficer pozostawać w stanie nie­
czynnym. Dopiero po upływie pewnych ter­
minów w razie dalsze! niezdolności można 
oficera przenieść w  stan spoczynku;

myśli nasza robotnicza emigracja o znalezieniu 
jakiegoś wyjścia z tej krytycznej sytuacji.

W  styczniu b. r. poja-wiła się deklaracja 
Związku, że się zamierza zlikwidować i  wejść 
w skład C. G. T., ale jako autonomiczna jego 
organizacja. W  szczególności podkreślono ko­
nieczność ochrony narodowych i  religijnych 
przekonań robotników polskich.

Na tę deklarację odpowiedziała Rada „sek­
cyj polskich" przy C. W. T., że nie widzi po­
trzeby zapewnienia polskim robotnikom autono­
micznej organizacji w łonie G. G. T.; Związek 
powinien natomiast wejść w  jej skład, łącząc 
sio z istniejącemu juz „sekcjami pol&kiemi” .

Sprawa więc uległa chwilowo odwłoce. Wró­
ci jednak wkrótce, ponieważ obydwa kierunki 
zwołują w  tej sprawie zgromadzenia, na któ­
rych wypowiedzą się sami robotnicy.

Niema dwóch zdań co do tego, że obecny 
stan nie da się utrzymać. Robotnik polski musi 
mieć możność samoobrony w  organizacji zawo­
dowej. Byłoby jednak nieszczęściem, gdyby go 
wtłoczono w  kadry C. G. T. Jest to bowiem 
organizacja typowego syndykalizmu rewolucyj­
nego. Pod względem religijnym jest wrogą 
w stosunku do katolicyzmu. Znanym jest fakt, 
żp, w r. 1922 odrzuciła współdziałanie z kato­
licką organizacją zawodową C. F. X. C. tylko 
dlatego, że ta jest katolicką. Agitację antyka­
tolicką prowadzi w  jej szeregach s$lna organi­
zacja nauczycielska, która na swoich sztanda­
rach wypisała hasła „walki z religją” . Pod 
względem zaś społecznym jest radykalniejszą 
nawet od' socjalistycznej partji Bluma, z którą 
też od czasu do czasu popada w  konflikt.

' Byłoby —  powtarzamy —  nieszczęściem, 
gdyby masy robotnicze polskie, religijne j naro­
dowe, zostały pchnięto w objęcia tej aatykato 
lickiej organizacji. i ■ <

Cóż więc pozostaje?
Należy dążyć do zmiany ust', z r. 1881 

w tym duchu, by i cudzoziemcy mieli możność 
założenia swojego związku zowodowego. Jeśli 
zaś to będzie niemożliwe i jako jedyne wyjście 
pozostanie przyłączenie się naszych robotników 
do organizacyj francuskich, postarać się należy 
o to, by weszli do C. F. T. C. i w jej Jonie stwo 
rzyli autonomiczny, narodowy związek.

Zwolennicy C. G. T. (między innemi i nasz 
rząd obecny), mówią, że C. F. T. C. jest słabsza 
"iczebnio od C. G. T- Prawda; jest jednak orga­
nizacją silną (liczy dc 150 tys. członków), ruch­
liwą j inteligentną. Mogą cale masy robotnicze 
z pno-wincyj pizyłączonych (poza słabym odła­
mem socjalistów} należeć do C. F .T. C. i dobrze 
w niej się czuć, napewno i nasz polski robotnik 
znajdzie w niej możność J&amoo-brony.

Oczywiście, jeśli zechce część naszych ra­
dykałów należeć do C, G. T., —  wolna droga! 
Nie wolno jednak dopuść1:5 do tego, by cała 
emigracja pohka utonęła w organizacji wrogiej 
ideałom religijnym naszego ludu. W. Z.

c) oficer niezdolny z powodów Innych, 
niż zdrowotne, może być przeniesiony 
w  stan spoczynku dopiero po dwukrotnej 
bezpośrednio po sobie następującej ujem­
nej rocznej kwalifikacji, stwierdzającej nie- 
nadawanie się na wyższe stanowisko i po 
orzeczeniu komisji ustanowionej w  tym ce­
lu przez ministra, przy Ministerstwie i przy 
każdem Dowództwie Okręgu Korpusu.

„O  ile zatem —  nisze pos. Dąbrowski —  
„oficer jest zdrów, kwalifikacje ma dobre 
i prośby o zwolnienie i  wojska nie podaje, 
Państwo zobowiązane jest dotrzymać z nim 
umowy w myśl zasadniczych podstaty kon­
traktu służbowego, czyli pi a inna tyki oficer­
skiej, bez której nie miałby oficer pewności, 
że po ukończeniu długoletnich specjalnych 
studjów technicznych oraz odbyciu służby, 
nie zostanie przedwcześnie usunięty bez 
jego winy, a bez tej pewności nie miałby 
c^ęcl poświęcenia aię zawodowi wojsko­
wemu” .

Rozporządzenie Prezvdenta Rzeczypo­
spolitej. wniesione poć postacla noweli do 
ustawy emerytalnej z roku 1923, zmienia 
i ogranicza te podstawowe prawa oficerów*.

Komisja wojskowa Sejmu uchwaliła pro­
sić p. marszałka Rataja o przydzielenie jej 
także rozporządzenia p. Prezydenta R zeczy­
pospolitej, a nie tylko komisji budżetowej. 
Rozoorząazemle powinno bvć jaknajsz/bciej 
zbadane przez Sejm i uchylone jako nie­
zgodne z ustawami. Sprawa jest nadzwy­
czaj ważna i pilna. Dotychczas bowiem 
zwolniono na podstawie tego rozporządze­
nia około 600 oficerów, a oodbno* przygo­
towywane są dalsze masowo zwolnienia tak. 
iż ogólna ilość emerytowanych miałaby

Paisfwo „garodewc" czq 
„narodowościowi1?

Jeśli zabieram głos w dyskusji jeszcze raz, 
to nie dlatego, aby uzasadniać swą teze mery­
torycznie. W  ar+yfaule, umieszczonym w nume­
rze 56 „Głosu Narodu"1 z i  1 marca, powiada 
p. W. Z. jasno, że godzi się na pojęcie: pań­
stwo narodowe (z prawami dla mniejszości/. 
Chodzi miu jednak o to, by nie używać nawia­
sów i dlatego woli termin „państwo chrześci­
jańskie11. Chodzi więc o sprawę formalną, 
a mówiąc ściśli j, o sprecyzowanie określeń, 
co jednak w interesie jasnego postawienia spra­
wy i dążenia do jej roawią ;anna, należy uczy­
nić.

Półtora roku temu, ztonaazyłem w „Głosie 
Narodu” (pisząc o nacjonalizmie), że musi się 
w języku polskim rozróżnić pojęcie „narodo­
wy” od ,giaej onalistycwny’1. O He pojęcie 
pierwsze jest szczytne i ze stanowiska chrześ 
oijań skiego ndetylko mc mu zarzucić nie moż­
na, ale owszem, cenić je wysoko, o tyle poję­
cie drugie ota-wia nas na platformie szowini­
zmu, czy nakaryzmu. I  z tego powodu prze­
ciw słowu „narodowy”  niotylfco nic mieć nie 
możemy, ale nadto niean chlubić się powin­
niśmy.

Termin „państwo chrześcijańskie” jest dla 
mnie nietylko za mało mówiący, co przyznaje 
i p. W . Z„ ale nadto może wprowadzać na 
błędne .tory. Przecież dotychczas przez pań­
stwo chrześcijańskie określamy państwo za­
mieszkałe i rządzone przez chrześcijan _  i  to
w kierunku ehrzościjańs* tm.   Zapytam, czy
np, Persja, któraby wprowadziła u siebie' 
ustrój, na który obaj się zgadzamy, nwigłab-* 
się nazywać państwem „oh—eściiańckiem1’, 
czy nie? Chyba nie. Albo ozy S. S. S. R., któ­
ry wprowadził ustrój narodowościuwo-fedeTa- 
cyjny, nazywać możemy państwem chrześci­
jański em bez względu na jego anryreligijne 
tendencje? Chyba nie. A  przecież ustrojowo 
idzie on po my śli liberalizmu narodowego. Stąd 
wniosek: słowo „chrześcijański”  może być_
użyte, o ile chodzi o kierunek polityki pań/ 
stwowej w "bosunku do ehrystjanizrau, lub 

'o  religijne przekonania ludności, —  ale w żad­
nym razie, o ile chodzi o ustrój państwa.

Pomijając szereg pojęć, o których me było 
mowy w dyskusji, pojawiły się w niej okreś­
lenia następujące: a) państwo narodowe szo­
winistyczne, powiedzmy lepiej pańctwc nacjo­
nalistyczne, b) państwo narodowe z prawami 
dla mniejszości (niech będzie bez nawiasu!),
c) państwo narodowościowe. Nie v spommam
0 typie cffiwarf>m, d) panetiwo, w  którem 
kwestja narodowościowa nie istnieje z powodu 
braku mniejszości (nip. Norwegja). Z wyjątkiem 
pierwszego (a), wszj-stkie pozosta'o typy są 
dopuszczalne ze stanw iska etyki chrześcijań­
skie! i będą (pozostańmy na razie przy okreś­
leniu p. W, Z.) „chrześcijańskie” . Jeżeli więc 
nawet nie uwzględnimy motywów wyżej przy­
toczonych, to czy słowo to w znaczeniu p. W. 
Z można zastosować tylko do państwa typu
b)? Ustawami wyko/nawozami nie możemy się 
zasłaniać, ^gdyż nie łatwiejszego, jaS je zmie­
nić odpowiednią większością; nic więc precy­
zować one z góry nie mogą, *

Zapewne. Możemy zawsze utartym termi­
nom nadawać inne, nowe znaczenie i starać się 
to znaczenie r“ upowszechniać. Ale myślę, że 
to nie jest wskazane I do rezultatu nie dopro­
wadzi. Termin „państwo narodowe z prawami 
dla mjndojsfflo&ci" jest ogólnie zrozumiały. Ter- 
m5n „państwo chrześcijańskie’1 nie określa zu­
pełnie ustroju państwa Mieści się w niem to, 
co ma na myśli p. W . Z„ ale także 1 to, crego 
p. W. Z ., pornszaiąc daną sprawę, na/p°wno na 
myśli nie miał. I  dlatego —  podzielając wysoką 
wartość jego wywodów merytorycznych —- 
wolę pozostać przy określeniu użytem przeże­
ranie poprzednio. St. Bryła.
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osiągnąć ogromną cyfrę 1.600, ezylj nmleJ- 
więcej 10% korpusu oficerów. Jeżeli do te­
go dodamy pokaźną cyfrę oficerów, których 
emerytowane lub zmuszono do przejścia 
w stan _ spoczynku przed wydaniem rozpo­
rządzenia Prezydenta, to okaże się, w  ja­
kiem szybkiem tempie następuje „sanacja11 
arnaji.
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Naruszenie praw oficerów.
r o z p o r z ą d z e n ia  p . p r e z y d e n t a  a  PRAGMATYKA SŁUŻBOWA.
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utrzymuje stale na składzie wszelkie specyfiki 
i artykuły lecznicze kra jowe i zagr. oraz wyroby

Laboratorium Rad w Krakowie j
po cenaeb obecnie obowiązujących:

w rostworz© do picia
flaszka — zł. 3'85 

w rostworz© do zastrzykiwania
pudełko -  zi. 19*25 

w rostworz© do kąpiel
flaazka — zŁ 10*00

Z  Śląska Cieszyńskiego.
70-lede kancjonału ks, Ant. jaursza. —  Po­
lacy w Czechach przeciw przyłączeniu Śląska 

do Moraw.

SląsI Cieszyński pochodzi w bieżącym roku 
wtżna rocznicę, bo 70-Iecae kancjonału ks. A r 
taniego JanuŁza. Slą^k był w dawnych czasach 
połączony administracyjnie z Morawami, więc 
języit rhoirawefci byi tutaj wszechwładny 
i w sukołe i w  kościele, nie mówiąc już o urzę­
dach. Księża i nauczyciele byli w przeważne,' 
części Morawianami, uieumiejącymi po polsku, 
więc im wygodne były książki i szkolne i mo­
dlitewne, pasane w narzeczu morawskiem, 
a drukowane pospolicie używaną rawabachą.

Dwie pierwsze próby wyzwolenia nabożeń­
stwa kośdelnego z pod wpływów czeskich oka­
zały się przedwczesne, bo Ślązacy zdani byli 
ty llo  sami na siebie, bez żadnej pomocy z ze­
wnątrz Już bowiem w r. 1761 wyszła z druku 
„Jedzina. prawdziwa do Nieba z Pisma Świę­
tego dokazana Droga", książka modlitewna 
napisana w narzeczu polsko-śląskiem, a wyda­
na przez trzech księży Ślązaków; w r. 1823 po­
kazała się druga książka modlitewna: „Książ­
ka Modlitewna, dla katolickiej młodzieży szkol 
nej, jako też dla dorosłej" ks, Jana Brzuski. 
Oba jednak modlitewniki nie przyjęły się mię­
dzy ludem śląskim. Na grunt zupełnie przygo­
towany natrafił kancjonał ks. Janusza, bo po 
ukazamu się w r. 1857, rozszedł się między lu­
dem w pierwszych trzech miesiącach, w liczbie 
do 4000 egzemplarzy. Obok „G-wiazdiki Cieszyń­
skiej” , sanowi kancjonał ks. Janusza dźwig 
nię uświai'ćmienia na-roBr mero katolickiej lu­
dności ślą.Aiej; ozem była „Gwiazdka Cieszyń- 
skau na polu paliiycznem, te r  kancjonał był 
na polu kościelnem, to też ks. Ant. Jamiusz mo­
że godnie, zająć miejsce obok Stalmacha jako 
budząc1 el narodowego uświadomienia ludu 
śląskiego. A co ważniejsza, to ta prawdn hiŁto- 
ryczna. że budzenie się uświadomienia narodo­
wego wasz°j hidności śląsidej tak na polu ph- 
Etycranem. jak i kościelnem, dokonywało się 
wśród tej ludności bez wpływów z zewnątrz, co 
stanowi dobitne świadectwo, że ta ludność jest 
czysto polska, a nie spolszczona;, jakby tege 
chcieli OzesJ i N ‘emcy.

Poza. kordonem czeskim Foczy się obecnie 
dosyć żywa walka. Oze-si chcą włączyć Śląsk 
do Moraw, czyli połączyć go administracyjnie 
% Morawami coby stanowiło przy tak wielkiej 
liczbie Czechow 5 Niemców, prawie zanik ną- 
szej polskiej ludności poza kordonem. W  wal­
ce tej powołuią się nasi rodacy na orzeczenia 
i przyrzeczenia dane przed plebiscytem Śląza- 
kowcom na ręce Kożdonia, ówczesnego zwo- 
lennika Czech Wówczas również czeski Tusar 
powiedział: „Proszę pana Kożdonia powiedzieć 
Slezanom, że oni będą w republice mieli te sa­
me prawa i wolności jakie mieli za czasów 
Rakusa... żyć będą między nami jak wolni 
z wolnymi". A  prezydent T. Masaryk powie­
dział: „Ja, jako prezydent republiki, oświad­
czam, że zgadzam się w zupełności z oświad­
czeniem p. prezydenta mini-sl rów” . Na tych 
dwóch wiążącyc-h orzeczeniach ówczesnych 
kieńownEhów Czechów opierają się nasi roda­
cy w walce przeciwko przyłączeniu Śląska do 
Moraw, wskazując, że Polska dotrzymała obiet­
nic, nadając Siarkowi samorząd. I  słusznie! 
Przez przyłączenie bowiem Śląska do Moraw 
i  połączenie administracyjne zmaleje nasz ży­
wioł polski poza kordonem zdany na Łuskę 
i  niełaskę Czechów i Niemców. Gdzie hasło 
rzucane przed plebiscytem przez agitatorów 
czeskich: Śląsk dla Ślązaków?! g.

MERID101.
t l  powszechnie znany środek uoiiiowy <i.o pie-
f i  lęgnowania i nacierania cisła. Meridiol oiy- 
— wia, wzmacnia, dezintekuje, tworzy ciało 

odpornem i elastycznem.
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 ̂ ===== oraz we wszystaich aptekach =  =  ^

Na ziemiach ftzpHtel,
Wisła dalej wzbiera i rzeki występuję 

z  brzegów.
Skutkiem szybkiego topnienia śniegu, górne 

donływy Wisły (Soła, Skawa, Raba, Dunajec, 
Wisłoka i San) gwałtownie wzbierają i niektó­
re już wystąpiły z brzegów, przyczem falc un’o 
sły wiele kładek i mostków. San w ciągu ostat­
niej nocy przybrał o 1 metr. Dnia 1 hm. W i­
sła .przybrała pod Krakowem o 87 cm. (255 
cm. ponad poziom normalny), w środkowym 
i dolnym biegu przybór wody jeszcze stosun­
kowo mały. Lody na Wiśle już wszędzie ru­
szyły, miejscami płyn »  gęsta kra. Poza Tcze­
wem na 940 kilometrze utworzył się duży za­
tor lodowy 10 km. długości. Najwyższe stany 
wody na Wiśle spodziewane są: o od Zawicho­
stem dnia 4 bm. 245 cm., pod Warszawą 5 bm. 
280 cm., pod Płockiem 4 bm. 100 cm. Pod 
Toruniem 4 bm 270 cm. i pod Tczewem 4 bm. 
150 cm. ponad poziom normalny. Obliczeni 
powyższe sa przypuszczane i mogą ulec zmia­
nom, zwłaszcza jeśli temperatura dalej będzie 
dę podnos-ć lub jeśli powstaną liczniejsze za­
tory.

Oboiętnnść narodowa
czyli o teatrze ruskim na prowincji.

Otrzt mujemy od p. S. K. z Bmhń słuszne 
uwagi na temat przykrej obojętności naszego 
ooleczeństwa na 'mirrezy kulturalne. Jesteśmy 

świadkami tego w  całej Polsce. Zdarzyło się 
właśnie ostatnio, iż w Bochni gościł w przeje?,- 
d-zie teatr ruski, zdobywaiąc wielk- sukces pie­
niężny przy nab;tej widowni. Dzieje się to 
w tym czasie, kiedy jakikolwiek zespól tea­
tralny, jakikolwiek koncertant gra w Bochni 
brzed pustemi krzesłami, kiedy kino T. S. L. 
nracuje z deficytem. Składka na pomnik śtp. ku­
ratora Sobińskiego w Bochni zrobiła f  asko. ale 
za to zespół teatralny narodu, z którego re­
krutowali się mordercy zabitego człowieka — 
wywiózł z Bochni tysięce.

Machabeiscy młotfz!eficy od Igły
Sąd okr. w Białymstoku rozpatrywał spra­

wę mieszkańców Białegostoku, Zelka Kamio- 
n owi cza, Abrama Chazana Szlamy, Chaima Or­
leańskiego i Borki Białostockiego, oskarżonych 
o działalność antipaństwową. Wszyscy pedsąd- 
ni w wieku od 17 do 19 lat w końcu r. 192.5 
utworzyli jaczejkę komuu:styczną krawiecką, 
podległą związkowi młodzieży komunistycznej, 
na czele której sta' Kamionowicz. Sąd skazał 
Kamionowitza na 3 la.t eiężiego więzienia, Szlo- 
mę Chazana na rok c:ężkiego więzienia, resztę 
oskarżonych na 4 lata.

Półtora roku wiazienia za profanację 
krzyża.

Pisaliśmy o nie tak dawnym wypadku pro­
fanacji krzyża w szpitalu Kasy chorych 
w Wierzbniku, który wywoła} oburzenie w ca­
łym kraju. Sprawa ta znalazła swój epilog 
w sądzie, który rozpatrywał sprawę E Kacy, 
oskarżonego o profanację. Sąd po naradzie wy­
dał wyrok, skazujący E. Kacę na połtora roku 
więzienia j zwrot kosztów sadowych.

Zatarg „ T rupi“ w  Wilnie trwa.
Pisaliśmy już o nieprze.i^inunein i słusznem 

tanowisku medyków-chrześcijan na uniwersy 
t.ecie w Wilnie w  sprawie dostarczania pewnego 

ontyngentu zwłok żydowskich dJo pros°kto- 
rjum. Na skutek pewnych tarć na tern tle. dzie­
kan wydziału lekarskiego, prof. Orłowski podał

się do dymisji, a na jego miejsce wszedł prof. 
Traczewski, jeden z dwu profesorów, solidary­
zujących się ze stanowiskiem żydów w tym za. 
targu. Zasadniczo żydzi dostarczają zwłok do 
prosektorjum. ale ostatnio np. za rządów no­
wego dziekana, kierownik prosektorjum. prof. 
ReicheT dopuścił do pracy medykow-żydów, 
jakkolwiek zwłok żydowskich nie było.

Egzekucja wśrćd tłumu.
Przy eksportacji na miejsce stracenia Józe­

fa Baranowskiego, skazanego ua śmierć przez 
sąd doraźny w Wilnie,.konwój wojskowy otrzy­
mał nagle rozkaz wykonania wyroku w miej-cu 
zatrzymania się Miejsce to otoczone było pu­
blicznością, ponieważ kordon policji znajdował 
się dalej. Rozkaz wykonano, strzelając do de­
likwenta, z odległości 4 kroków. Gdy zwłoki 
składano do trumny, okazało się, że trutnia 
jest zamała, tak, że żobaierze kolanami przy­
ciskali wmko.

•   n ----------------------

CO JEST W ŁAŚCIWIE Z ^ W P Ł A T Ą  ZA 
„V IR TU TI M ILITARI"? Ministerstwo skarbu 
zarządziło, aby zaległe pensje kawałków „Vir- 
tut: Militari" za rok 1921 wypłacone były 
w maju roku bieżącego, za rok bieżący zaś 
w październiku roku bieżącego.

PRZECIW NADUŻYW ANIU TYTUŁU 
„KSIĄDZ". W  Polsce zawsze ylko kapłanom 
katolickim przysługiwała nazwa „ksiądz". Obe­
cnie jesteśmy świadkami nadużywania tej na­
zwy w celach kompromitowana stanu kapłań­
skiego lub w  celach ułatwienia propagandy fał­
szu i herezji. Są. jednostki zdegradowane, czyli 
pozbawione kapłaństwa i nie należące do Ko­
ścioła katolickiego', a używają w dalszym o:ą- 
gu na swy ks;adz. Rozmaici sekciarze którzy 
wogóle kapłaństwa nie uznają, by jednak wy­
korzystywać łatwowierność ludu posiłkują się 
nazwa ..ksiądz", a superimtendenci nazwą „bi­
skup". Przec;wko podobnemu nadużyciu nale­
ży zareagować jak najenergiczniej, gdyż pod­
kopuje to powagę duch o..o eńs twa katobckmgo.

RADJO POWOLI JPLATA  CAŁĄ POL­
SKĘ. W «U e wiadomości z dyrekcji pocz-t i te­
legrafów w cągu stycznia zarejestrowano 5.200 
nowych radjo abonentów w samej dyrekcji war 
czawskiej. W  całej Polsce zaś 7.660 abonentów, 
W  ten sposób ogólna liczba radjo abonentów 
w Polsce wzrosła do 62.800.

SKOŃCZYŁ SIĘ JEGO ŻYWOT... AW. do­
nosi. iż w  Toruniu przestało wychodzić dru­
kowane tamże „Echo Zachodnie", organ Zwiąż 
ku Naprawy RzpRej i „Strzelca" w Bydgosz­
czy. „Echo" żyło tylko miesiąc i żadnego trwał 
szego echa d o  sobie nie pozostawiło.

ZNÓW K APR AL W  40 PP. POPEł N lł 
MALWERSACJE. Dowództwo 40 op. stacjono­
wane w okolicach Lwowa wpadło na ślad w :ęk- 
szej afery. Kapral kancelaryjny Dołczański od 
dłuższego c-zasu odlepiał od rachunków składa­
nych przez dostawców stemple, spieniężając je. 
Przy większych transakcjach nadużycia popeł­
niane przez czas dłuższy wyniosły większą 
sumę.

KONDUKTOR ZASTRZELIŁ RABUSIA.
W  pociągu między Gumniskami a Rzędzinem. 
gdzie często po c; agi towarowe padają ofiarą 
bandytów, wskoczył na stopień wagonu zło­
dziei koleiewy, Ludwik Bednarz, został jednak 
ugodzony ku1 a rewolwerową przez konduktora 
Simochę, wskutek czego zmarł po przewiezie­
niu go do Tamowa

W .
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Zasnąć nie można,

ABIETIN
Wpływ kipieli na cały utórój 
n e r w o w y  poprostu zdum iewający.

C O f l i l l S
pieni ̂ ea się kąpiel igliwiowa, 
zaw'eiająea kwas w ąglcw y, —spa­
niały ś-odek przeciw chorobom 
serca, neurastenii i reumatyzm.

Apteka jm. Krótjwej Jadwigi

n*rwów kąpielą igliwiową, zaprawioną tabletkami

JORDANIN
D-ra w. Sedllfzhc ego

kąpiel

prą eclw otyłości
I (zawierający iod.żelazo,sóle) po- 
- wodując sehfcJnifcr nieszkodliwe. 

Zapytajcie się lekarza!

Kraków, ul. Karmelicka Ś
Do nabycia;

MAG. J. K0PERSK?
oraz w e wszystkich aptekach, d •oguerjach, nerćumerj ach lub przez

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE. KAROL i j ł p - f .  S, A. - BIELSKO.

Z całego świata.
Kiw aw y napad bolszewickich 

przemytników.
Przy końcu ub. miesiąca przeszło z teryto- 

rjum Ukrainy sowieckiej przez Zbrucz kilku 
przemytników do chaty niejakiego Hnata Miel- 

ka, którego uprowadzili za Zbruoz. Stwierdzo­
no ślady krwi na śniegu, wskazujące, że bol- 
zewicy ciężko pobirego albo zabitego Mielni­

ka wlekli po lodzie do rzeki .Zbrucza. W polu

znaleziono skrwawiony szynel. Według pogło­
sek rząd s-owieek; wyznaczył za głowę Mielni­
ka nagrodę 1006 dolarów.

KAZANIE  WIELKOPOSTNE OJCA ŚW. 
Dn. 28 lutego br, żebrak' się u Ojca św. na po­
słuchaniu kaznodziejo rzy mscy, którym Pap5eż 
polecił piętnować w kazań'ach nowoczesne tań­
ce i mody sprzeciwiające «ię godności ludzkiej 
oraz zalecać modły za prześladowanych kato­
lików w Meksyku i Chinach.

| Apteką im. Królowej Jadwigi
Mag. JOZEF KOPERSKI
Krakó'.v, ul. Karmalioto 9.

posiada na składzie wody mineralne krajo­
we i zagraniczne oraz sztuczne.
P o le c a m y  w o d ę  m in era ln ą

W Y S O W A
jako pierwszorzędnej jakości wodę Ieczni- 
czi„ powszechnie używaną, przy chorobach 
—: ptnony-.h, katarach, kaszlu i grypie. :—
F . J ■ L . A  ń M ■ A. J

DN. 7 BM. CZECHOSŁOWACJA Ol CHO- 
DZI 77 ROCZNICĘ URODZIN PREZYDENTA 
MASSARYKA. Kraj przygotowuje się do uro­
czystości, mającej uczczcić pierwszego obywa 
tela rapubbki oz-echosłowacidej.

L IT W A  W YDAJE NOWE ZNACZIC PO 
CZTOWE Z PORTRETEM BASANOWTCZś. 
ku uezczertu pamięci n'estrudzonego pioniera 
swej niepodległości, zmarłego niedawno w W il­
nie.

ARMJA ZBAWIENIA DAJE OBIADY 
W  GDAŃSKU. Amtrykaolska misja Armji Zba 
wieiiia uruchomiła akcję pomocy najbiedn fej- 
szej ludności Gdańslra przez wydawanie trzy 
razy tygodniowo około tysiąca porcji obiadów.

DE PINEDO PRZYB YŁ DO BUENOS AY 
RES. Agencja Stefaniego dowiaduje się z Bue­
nos Ayres, że dz'ś przyl^ył tam z Porto Aiegro 
lotnik włoski De Pinedc i opuścił się na mo­
rze, witany z nif zmieruym entuzjazmem,

JUŻ SIĘ ZNALAZŁ KONKURENT DE 
PINEDA. Lotnik portugalski Sarmente Beires 
"•yruszył z Lizbony do Casablanca. Zamierza 
on dokonać lotu dookoła świara.

SZWECJA ZNOSI ORDERY. Parlament 
szwedzki przyjął projekt prawa, na mocy kt6 
rego zostają zniesione w Szwecji wszystkie or 
dery i odznaczenia.
KIEPURA ŚPIEW AŁ DZI3IAJ (WE CZWAR­

TEK) W  LONDYNIE w Albert Hall. Było wy- 
sprzedanych 10 tysięcy biletów. Radj-jstacja 
londyńska nadawała koncert naszego rodaka 
od godziny 8 wieczorem.

Przeciwko wpr owa d z on vm przez p. min. Mie 
d.zińskiego licznikom telefonicznym, roi poczęła 
się wśród abonentów warszawskich silna kam* 
panja. W  szczególności projektowane jest zwo­
łanie w stolicy wielkiego wiecu, jako zapocząt­
kowanie tej akcji. Na dalszym planie rozważa- 
ny je&t m. in. projekt masowego bojkotu tele* 
fonu.

Jedynym —  jak dotychczas t— zwolennikiem 
tej innowacji jest zdaje się sam jej autot, który 
onegdaj rozesłał prasie za pośrednictwem pół- 
urzędowych agencyj wywiad ze sobą sarnvm, 
przytaczając jafco argumenty: potrzebę zbilan­
sowania preliminarza, odciążanie stacji i chęć 
uniknięcia obciążania jednych abonentów na 
korzyść drugich. P. Miedziński utrzymuje, że 
mimo liczników 3 i jedna trzecia rozmowy 
dziennie pozostaną nieobeiażone dodatkowym 
nodatkiem. Jest to jednak dla warszawian po­
ciecha mała. skoro niezawsze nawet i trzy roz­
mowy wystarczą, by bod? i dowiedzieć się. czy 
dany dygmtnrz miristerjalny jest w godzinach 
urzędowych w  biurze.

Szczególnie ostro atakuje p. Miedzińskiegrt 
z tego powodu ..Kurmr Poranny", stwierdzając, 
że deficytowość telefonów jest wina niedołęż­
nej gosnodarki snółki. w które! zasiada przed­
stawiciel rządu. Organ belwederski wprost oba­
wia s?e, że liczniki zaszkodzę rządowi przy wv* 
borach.

„Tak jak jesf projekt podsuniew p. Mie- 
dzińskiemu, wyglada Taczei na złośliwy klo­
cek popielcowy który stale ma wyborcom, 
wskazywać: to ten przedstawicie] nowego 
rządu, który nam narzucił liczniki... i t. d.u 
Żeby to tylko liczniki budziły rozczarowanie 

do pomaiowych rządów!...
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H ig jen a  w zroku.
Czy światło eMtpycjike szkodzi oczom ?

Ile możności pracoa ać tyiKo za unia. —  Nieuzasadnione uprzedzenie do światła elektrycz­
nego. —  0  ob fitoś fi światła w lokalach zani kniętych. —  Abażury, oraz klosze nutowe,

Interesujący ten temat był przedmiotem 
rozmowy naszego współpracownika z w y  
bitnym okulistą krakowskim, dyrektorem 
klińikj okulistycznej., prof. Drem K. Majew­
skim Mały artykuł dziennikarski może ująć 
niewiele tylko sizjzególóiw —  niemniej prze­
to bardzo ciekawych i praktycznych —  
z togo wielki" go problemu, stanowiącego 
ipoważną dziedzinę wiedzy.
Pierws-za teaa i najważniejsza —  mówił

prof. Majewski   w zakresie hygjeny wzroku
bram* że „najgorsze światło dzienne, rozpró­
szone, jest znacznie lepsze od najlepszego 
światła sztucznego” . Tryb życia, odpowiadają­
cy nowoczesnej kulturze, bardzo często stoi 
w  sprzeczności z tą zasadą i w bardzo wysokim 
stopniu przyczynia się do osłabienia wzreku. 
Ludzie przesypiający najpiękniejsze godziny 
dnia. z ogTOmmym kosztem materjalnym i zdro­
wia opłacają swą pracę w godzinach wieczor­
nych i mocnych. Jest to oczywisty nonsens 
kultury.

Jeżeli jednak już musi się pracowaó w cza­
sie najmniej korzystnym dla zdrowia oczu, 
wskazańem jest dążyć do takiego uregulowa­
nia zajęć, by te złe następstwa jak najbardziej 
.ograniczyć. Nietylko chorym, ale i ziiowym  
zalecum zawsze, by pracę przy świetle gŁiucz- 
•rem starali się w ramach możliwości ograni­
czyć do trzech miesięcy z!mowych a więc —  
grudzień— luty, od początków marca nato­
miast do listopada tak należy rozkładać czas, 
by wszystko w dzień załatwiać.

Nie da się zaprzeczyć, że jest pewne nieu­
zasadnione uprzedzenie do światła elektrycz­
nego. Bardzo często pacjenci zapytuje mię. 
ozy ohoroua ich ocwu nie pow iała  skutkiem 
elektryki. Oczywiście nie odpowiada to praw­
dzie. Światło elektryczne nie jest wprawdzie 
żadną nowością, jest już światłem staroświec- 
kiem. niemniej pneto ludzie uważają je we;ąż 
jeszcze za intruza, odnoszą się doń z niedowie­
rzaniem. nieufnością. To należy podkreślić.

Skoro już się mówi o świetle sztuozmem, 
muszę zaznaczyć, że tak, jak w ogóle jest ono 
gorszem od dziennego, tak mniej jest szkodli- 
wem. im więcej jest podobne do dziennego 
światłą i im więcej jego właściwości posiada. 
Takie udoskonalenie światła sabuoanego jest 
as natury rzeczy t, udne do osiągnięcia. Na.przy- 
ikład światło słoneczne jest białe, podczas gdy 
sztuczne jest zabarwione najczęściej żółto 
t ozerwono. Zabarwienia te nie są dla wzroku 
pożądane. Duro lepsze, bo bliższe dziennego, 
są światła łukowe, spirytusowe, auerowskie, 
różne ulepszone żarówki, „philipsy“  i t, p.; 
a więc te wszystkie, które swym składem op­
tycznym zbliżają się do dziernego, nie są za­
barwione żółto lub czerwono, ale też i ode za-

Z  sali odczytowej.
Reinkarnacja wobec 

W t e c f i z y  i  r e l i g j i .
Odczyt, he>. Bodną* .ssiegoT. J. na pow y żŁzy te­

mat ściągnął niezwykle liczne audytorjum na sa­
lę odczytową Tow. im. Piotra Skargi Nie dziw, 
tematem odczytu była kwettja będąca dziś 

wierzeniem wielu jednostek, a prżedmiotem dys 
kusji szerokich kół inteligencji. Osoba zaś prele­
genta gwarantowała wysoki poziom ujęcia 
kwestjL

Prelegent pouziolił temat na dwie Części. 
W pierwszej pośtawił sobie za zadanie rozpa­
trzyć kwestję, czy teorja reinkarnacji da się 
pogodzić z całokształem wiary objawionej. — 
Na wstępie podkreślił, że teorja reinkarnacji 
nie jest filozof ją, ale wierzeniem rhllgijnem, ni­
gdzie bowiem nie występuje jako postulat my­
śli, ale jako postulat wiary. Dlatego też zwo­
lennicy wędrówki dusz właściwie jej nie udo­
wadniają. \V ogóle bowiem formy życia poza­
grobowego śeiśle rozumowo poznać niepodobna. 
Z prawd dotyczących duszy ludzkiej rozumem 
dojść możemy zaiedwio jej duchowości i nie­
śmiertelności. Ale jak życie duszy uwolnionej 
od ciała wygląda, ani wiedzieć nie można, ani 
też poznać rozumowo jaką będzie nagroda za 
życie godne człowieka, a jaką za złe. —  bez 
objawienia wniknąć w tę dziedzinę się nie da 
można, jedynie snuć wizjo, będące tworem fan­
tazji, ale nie owocem myśli filozoficznej. ■

Ilustracją tego są wszystkie dowody zwo­
lenników reinkarnacji; sprowadzają się one do 
twierdzenia: wierzę w reinkarnację. I  Pitagoras 
nie stanowi pod tym względem wyjątku; miał 
przecież otrzymać objawienie o reinkarnacji 

i w związku z tem przypominać -sobie poprze­
dnie żywoty, co wedle autorów teoaoficznych 
zdarza się i dziś niektórym osobom. Innym, po­
zbawiony m tej pamięci, tłumaczy się, że wspom­
nienia poprzednich wcieleń słabną po siódmym 
roku życia, ale za to wszystkie niemowlęta na- 
pewno doskonale pamiętają swoje poprzednie 
żywoty. Myśl ścisła nigdy reinkarnacji i jej 
dowodów' serjo nie brała. Teorja ta bardzo lek-

nadbo niebiesko, światło żarówek elektrycz­
ny cn nie Jest ani gorsze, ani lepsze od światła 
naftowego, bo jest równie żółto-czorwone.

Jakość światła, t. zm. jego skład widmo­
wych elemetów,. zależy od »topnia, w jakim 
jest oimo zbliżone do światła dziennego. Brak 
lub mała ilość tych elementów oddziałuje 
szkodliwie ra wziok.

G-Jy obserwujemy oświetlenie na&zych sal 
szkolnych, biur, urzędów lub hal fabrycznych, 
wreszcie choćby i mieszkań, widzimy, że nigdy 
nie ma ono tego natężenia, tej ilości światła —  
co je daje dzienne. Byłoby dobrze, gdyby na 
ten zbytek można sobie było pozwolić. Oszczę­
dnościowe względy są tu jednak przeszkodą 
nie do przezwyciężenia. W  sferze nieosiągal­
nych ideałów pozostać musi na razie takie 
oświetlenie lokalu, jakie o. p. oglądałem na 
wystawie paryskiej, gdzie elektryczne oświet­
lenie pawilonu urządzone było w teu sposób, iż 
żarówki ukryto we fryzach, w załamaniach ar­
chitektonicznych ścian i t. p., tak, że rozpró­
szone zupełnie światło robiło całkowicie wra­
żenie dziennego.

Ukrycie źródeł światła jest tu rzeczą nader 
ważną. Podobnie jak tarcza słońca, gdy spotka 
się z siatkówką oka- działa na nią zabójczo, 
tak i druciki rozżarzane w żarówce szkodzą 
oku i sprawiają t. zw. ,,powidok*1 na siatków­
ce. Źródło światła winno być osłonione abażu­
rem lub szkłem matowem, a lampy dyskretnie 
rozmieszczone. Jest to moment ważmy. Natu­
ralnie i natężenie światła wlano być dostatecz­
ne w tych zwłaszcza miejscach, gdzie odbywa 
3ię praca. Istnieją w tym celu specjalne instru­
menty badawcze. Taksamc bada się nawet 
natężenie światła dziennego w salach szkol­
nych. Służą do tego celu papiery-kldsże, od 
których stopnia, przyciemnienia, wnioskujemy
0 natężeniu światła w danem miejscu. Są nor­
my, poniżej ictóryth natężenie światła nie mo­
że schodzić w tem miejscu, gdzie się ma pra­
cować.

Abażury, względnie klosze mleczne (mato­
we), na lampach są konieczne. Lepiej opłaci 
się skompensować utiatę światła spowodowa­
ną przez tę zasłonę użyciem silniejszych żaró­
wek. niż wzrost osłabić nieosłóniOnem Źridłcm 
światła. Jeat rzeczą dobrze znaną, niemal ba­
nalną, że światło Wmno padać przy pracy 
zawsze z  lewej strony —  dobrz** jednak jest
1 o tem przypomnieć.

Na obronę elektryczności w porównaniu 
z gazem i naftą dodać wreszcie miuszę, że gaz 
i nafta psują powietrze produktami spalenia, 
podczas gdy elektryczność na skład powietrza 
nie wpływa. Zawsze jednak najlepszem i naj- 
zdnowbztu dla oczu jest światło dzienne.

fj. w.)

ko traktowana w pierwszych wiekach chrze­
ścijaństwa przez Ojców Kościoła doczekała się 
w połowie VI. wieku po Chrystusie potępienia 
w swej ówczesnej formie —  i na długie wieki 
przestano się nią interesować. Dopiero w ostat­
nich kilku dziesiątkajh lat poczęła na nowo 
zajmować umysły.

Czy w tej nawej formie da się pogodzić, jak 
twierdzą z całoksztal'em nauki Kościoła? Odpo­
wiedzią na to wypełnił prelegent dalszy ciąg 
swego odczytu, wykazując: że nrzyjąwszy
istrien" ■ reinkarnacji, trzeba odi zucić całą na­
ukę Kościoła o ctuszy, a mianowicie, że stwa 
rza ją Bóg w akcji poczęcia, że tyie jest nowych 
dusz ile ciał, że dusza w jeden byt złączona jest 
z ciałem, że żyje z n im  raz i złączy się z niein 
kiedyś przy zmartwychwstaniu ciała. Dalej 
trzeb aby odrzucić naukę o grzechu pierworo­
dnym, przechodzącym na każdą duszę, a. gła­
dzonym raz na zawsze przoz chrzest. Bo, przyj­
mując nowe wcielenia, trzeba rówuież przyjąć, 
że albo ludzie poprzednio ochrzczeni przycho­
dzą na świat wolui od grzechu pierworodnego, 
albo j ó l i  nie, odrzucić niezniszczalny charakter 
chrztu Wreszcie trzebaby również odrzucić na­
ukę o odkupieniu, opartą przecież na tem, że 
żyjemy tylko raż. Jeśli bogiem można w na­
stępnych żywotach wyrównać, naprawić i zmie­
nić t-o co w jednym się zawiniło, to Chrystus 
właściwie niepotrzebnie poświęcił się na mękę. 
a trud Kościoła o wyrwanie dusz z wieczystej 
zatraty staje się w istocie swej przesadą, —  bo 
nie ma wieczystej zatraty.

O pogodzeniu zatem teorji reinkarnacji z na­
uką Kościoła nie może być mowy. Uwaga koń­
cowa prelegenta że teorje reinkarnacji należy 
zaliczyć do tak zwanych „Ich Religionen“ , na­
rzucała się sama przez się jako konsekwencja 
jego wywodów. Poglądom filozoficznym, zv.!asz 
cza prof. Lutosławskiego w  kwestji reinkarna­
cji, postanowił prelegent poświęcić drugą część 
swojego odczytu. Jasny, poważny i mimo śei 
słości, ożywiony sposób wykładu prelegenta, 
zapewnił mu zainteresowanie słuchaczy przy 
lastępnyan odczycie. •

*•«—00O-* •»

Walne Zgromadzenie p. Z. P. N. 
wystosowało do prasy deklarację, ce­
lem poinformowania ogółu, dla jakich 
powodów doszło do rozłamu w P. Z. 
P. N-ie. Podajemy ją w streszczeniu: 

Czołowe klńby klasy ,,A“  P. Z. P. N-n 
w liczhm 13 (Krak 5w. Wisła, Warsza wa: War­
szawianka, Leg ja, Polonia, Łwow; Czaru', Po­
goń, Hasmonoa, Łódź: Turyści, L. K. S., PO* 
znań: W aru, Toruń: T. K. S., Górny Śląsk:
I. F, C. (Katowice), Ruch (W. Hajduki), Odbyły 
w dniu 4 1 5 grudnia 1920 r. konferencję, ce­
lem zreformowania obecnego systemu rozgry­
wek mistrzostw polskich. W  tym zamiarze 
stworzyły państwową A  klasę z 14 klubów na 
nowo-opracowanych przepisach. Na konferencji 
tej był obecny delegat zarządu P. Z. P. N.

Dnia € stycznia b. r. odbyła się ponowna 
konferencja „ligowców*1, oelem wysłuchanie opl- 
uji P. Z. P. N-u. Zarząd P. Z. P. N-u mimo 
przyobiecania rozpatrzenia projektu, nie wysiał 
swego pełnomocnika. Ligowcy postanowili wo­
bec tego stworzyć własną organizację.

Dnia 27 lutego odbyły się, jak wiadomo 
Walne Zgromadzenia: P. Z. P. N-u i „Tymcza­
sowego Komitetu zrzeszenia klubów klasy A “ . 
W dniu tym dopiero na prośbę członków komi­
tetu, P. Z. P. N. „raczył rozpatrzeć zgłoszone 
projekty zmian systemu rozgrywek i dopuścił 
do dyskui-ji“ ... Wybrano komisję, która „po 3 
godz. naradzie przedłożę ia walnemu zgromadze­
niu P, Z. P. N. wniosek, podtrzymujący obecny 
system rozgrywek o mistrzostwo okrężne, zno­
sząc jedynie na rok 1927 międzyokiągowe za­
wody o mijrzoetwo Polski, opracowanie zaś no­
wego eystemu rozgrywek poleęóa® nowemu 
zarządowi P. Z. P. "N. (w roku 1928). Wniosek 
powyższy walne zgromadzenie uchwaliło. —• 
Uchwała ta nie była wyrazem dobrej woli wal-

Ruch w ydaw niczy.
Roman D i boski. „Studjmu**. Lwów. Nakła­

dem Tow Wydawniczego Ateneum. (8-0, str. 
lito).

Szkic prof. Dyb oskiego napisany był przód 
dziesięciu laty w  czasie niewoli w Kazawu, 
a potem uzupełniony późniejszą bibljc-grafją 
europejską z racji jubileuszowych obchodów 
byrońsk'ch. Jest to bardzo pouczająca próba 
charakterystyki syntetyzującej, daleka od pa- 
oegiryeznych uniesień.

W  ośmiu rozdziałach autor potrafił zamknąć 
najważniejsze momenty duchowych przeżyć nie 
pospolitego poety, który stać się miał wyra-zem 
silnym i w swom rodzaju jedynym tęsknot eu­
ropejskich do prawdziwego, wielkiego czynu 
wobec reakcyjnego pustkowia, które jak zmo­
ra zaciężyło nad Europą po śmierci Napoleona. 
Autorowi nie chodziło bynajmniej o szczegó­
łowe Ufzassdńanie swych jędrnych wywodów; 
chciał ora raozoj pobudzić inteligentnych czytel­
ników do samodzielnego przemyślenia bodaj 
głównych pioblemów, które nękały ducha by- 
rOnowego w gorączkowym przebiegu tego nie­
zwykłego. żywota. Może autor byłby cel swój 
osiągnął niezawodnie], gdyby był nieposkąpil 
wyjątków z ustępów najbardz:ej zajmujących, 
rap. z utworów takich, które przomówiły do du­
szy Mickiewicza, E rasińskiego i Słowackiego. 
Dałoby się to uzy6kać także na drodze treści­
wych zdań z Ocen Mickiewicza, zawartych w je 
go artykułach +ak>h, jak: „Goethe i Byron**, 
PrzPinowa do Giaura, ustępy w wykładach 
w College de France. Czytelnik byłby wdaięez- 
igni autorowi guvbv tomik trochę się rozsze­
rzył c fałd rozdziałek jak np.- „Byron w Pol­
sce między rokiem 1813— 1825“ . Byłoby to 
ożywiło treść może za suchą dla zwvkłego czy­
telnika. Dżiś w Polsce zamało sobie Zdajemy 
sprawę z tego, czem był Byron dla nas przed 
stu laty. Każdy naród europejsk-- przeszedł 
swego czasu osobliwe dreszcze by foniczne: go­
rączka była prawie epidemiczna, ale była także 
endemiczna, a samo porównanie objawow by- 
-onizmu we Francji, Niemczech. Poi-ree i Rosji 
;użby dało wątek do bardzo pouczających wnio 
< ków o insychologji zb orowej danych narodow. 
Szczególnie żywo stanęło mi to przed oczami. 
■+lv równocześnie ze studjum prof. Dyboskiego 
-łanem mi bvłG zagłębić śię w  nieznane daw­
niej listy Puszkina z lat 1815— 1825. które nie­
dawno ukazały « 'ę  w  tomie pierwszym („Gosu- 
darstwiennoje Tzdatic-lsfwo", 1920. Wydanie B. 
Ł. MoJzalewskogo). Roi się tam od najciekaw­
szych uwag Puszkina o Byronie tuż przed w y­
buchem przesilenia diekahristów. Tłeż analog'] 
między duchowem przeżyo/em byronizrou pol­
skiego a rosyjskiego w owych brzemiennych 
l atach’-

Stucljum prof. Dyboskiego z pewnością bę­
dzie rychło wyczerpane. Bylibyśmy bardzo 
wdzięczni autorowi, gdyby drugie wydan'e 
wzbogacił i urozmaicił, rozszerzając tekst swój. 
zanadto zwięzły i zanadto powściągliwy, ' wi- 
1 ocznie 7,p względu na brak miejsca:-' j

Józei Kallenbach.

„BULLETIN DE l/UNION DES SOCIETES 
SAVANTES POLONAISES DE LEOPOL«. Nu
meros 5 et 3, 1 Decembro 1926, star. ,71. Uka

uego zgrcrfiKuizenia P. 7, P, N., gdyż znosząc 
na rok 1927 międzyokręgowe zawody o mistrzo­
stwo Polski, staa oLecny tylko pogorszyła**.

„Zdając sobie sprawę % powagi chwili, dele­
gat 13 klubów ,,A’* któsOWyCh, p. Bron mi 
(Warta), zwrócił się dio prezesa Cctimrowskiego 
z oświadczeniem, że źfzeszoBe kluby klasy „A -1 
gotowe są zrezygnować ze swego projektu 
utworzenia Ligi i rozegrać zawody ó mistrzo­
stwo okręgowe w r. 1927 o ile § 11 postano­
wień P. L. P. N. o mistrzostwo Polski (o ukstę- 
bująeej treści: gKażdy klub, bioiącj ud.li.
w mistrzostwach, winien jest wstawiać na odno­
śne zawody najlepszą stojącą mu do dvapozy- 
cji drużynę danej klasy**), zostanii orze? vain« 
zgrOmadzonie P. Z. P. N. nu rok 1927 zawieszo­
ny dla 14 czołowych klubów kla*,y „A “ . w celu 
uinożliwic.ńa klubom tym rozegiinia tunneju 
towarzyskiego za pOroŁumieniem z P. Z. P. N., 
mając na oku podrui N*aU'i poziomu uilkansr*. , 
polskiego w roku przedolimpijskim. Propózycjs 
ta została odrzucona".

Także projokt zwolnieni* 14 klubów* „ligo­
wych" t  obowią-'iu rozegrania mistrzostw ókr. 
w r. 1927 został odrzucony. P. prezes dr. Coir 
oarowski w odpowi dzi oświadczył p. Bronia* 
rzowi, te byłoby to możliwe jedynie dl* 0 klu­
bów. Del gaci „ligowców1, opuśoili wobec tego 
walne zebranie P. Z, P. N-u. Mndjatorstwo p. 
inż. Christelbauera z ramienia P. Z. P. N-U, nić 
doprowadziło do porozumienia. Wreszcie zrze­
szone kluby A  klasy postanowiły wystąpić 
z Polskiego Zwiąiku Piłki Nożnej i założyć 
,J>olską Ligę Piłki Nożnej*1, co stwierdzono 
uroczystym aktem, podpisanym przez wszyst­
kich delegatów.

DęklSrśóję, złożoną przez F. L. p. N-ej tu. 
ręco delegata Z. Z. p. Chriet^lbauero, umi«ści- 
'iśmy już w ..Głosie Narodu" w dniu 8 b. u .

zało się 5-te Sprawozdanie Związku Polskich 
Towarzystw Naukowych we Lwowie za, la*a 
1923 i 1924. Związek ten powbtal w r. 1923 
i liczy obecnie 30 Towarzystw i Irastytucy) nau­
kowych. Co dwa lata wydaje sprawozdania 
% działalności zrzoszonych towarzystw w ję­
zyku francuskim, które rozsyła do instytuiyj 
naukowyoli. mężów nauki i wybitnych osobi­
stości świata politycznego Europy i Stanów 
Zjednoczonych Atteryki Północnej, celem za­
znajomienia ich z polską pracą kulturalną i pol­
skim dorobkiem naukowym na kiesach Rzeczy­
pospolitej, dła zadokumentowania p*zvnai*żT)0- 
ścl Małopolski Wschodniej do Rzplitej f uza­
sadnienia praw Polski do władania tymi obsza­
rami. Praca towarzystw lwowskich obejmuje 
wszystkie dziedziny nauki polskiej i Świadczy 
chlubnie o życiu umysłowem kresowego grodu.

Z sali koncertowe' St. Teatru,
Ada Sari.

Zdawało się tam na ostatnich’ koncortaeti 
Ady Sari, w  jesieni zeszłego roku. że sztuka 
wielkiej śpiewaczki osiągnęła już swój nieprze­
kraczalny stopień szczytowy. ^  przyszłe wy­
stępy będą niejako ^kapitulacją daiwmJejszycł 
wrażeń { że nie będziemy już w kłopocie o znaj­
dywanie wyższych miar i nowych superlaty­
wów do okroćlania jej śpiewu. Tymczasem kon­
cert poniedziałkowy był swojego rodzaju nie­
słychaną zupełnie niespodzianką, wykazał bo­
wiem nowe jeszcze możliwości rozwoju techni­
ki i artyzmu nieporównanej śpiewaczki. Do­
skonałość stała się nad-doskonałośeią Do nie­
prawdopodobnego bogactwa środków śpiewa­
ckich panny Ady Sari przybyły nowe, będące 
wobec nich tem chyba, czrnn są promienie 
ultrafioletowe wobec siedmiu barw tęczy. Au* 
Sari odkryła pewnie kamień mądrości śpiewa­
nia. który pozwolił artystce zdobyć tajemnicę 
wytwarzania tonów o bezwzględnej Czystości, 
jakby zupełnie odmaterjalizowanych. W śpie­
wie panny Sari nie słychać całkiem współdzia­
łania powietrza Zadziwiającą także jest w  ntm 
technika legata. Cudami kunsztu okazały się 
i czar brzmienia roztoczyły w  Interpretacji 
artystki utwory Paesiella (Nel cor piu non mi 
sonto). Giordana (Caijp mio ben). walc Strauss* 
GTad pięknym modrym Dunajem) i dodana nad 
program pieśń indyjskiego gościa ż Opery 
„Sadko“ Rimskiego-Korsakowa. Po rftZ pierw­
szy przed słuchaczami krakowskimi wykonała 
panna Sari Pieśń R  Straussa „Cecylja.“ . arję 
z onery ,.Nr rzeczona cara“ R :mskiego-Kor?k- 
kowa, arję Małgorzaty z ..Męfistofolesa" Bóity, 
i arję z ostanieej opery Puccini‘ego „Turau- 
dot.“ . Wszystkie trzy arje, typowe dla swoicli 
twórców, nie należą do utworów samych przez 
«ię zachwycających, a wymienione arie Puc- 
cini‘ego i Korsakowa wprost do słabszych" 
i przesianych reminiscencjami i wcześnienjszych 
ich dzieł. W  naładowaneej zachwytem publi­
czności atmosfrze wykonywała wielka artystka 
program koncertu, musząc powtarzać niektóre 
jego punkty, nie mogąc nawet, dokończyć sce­
ny ż „Tr»v ia ty“ , przerwanej przed ostatnim 
ustępem huraganem niecierpliwych oklasków.

Z  J.
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Straszna konspiracja
„Naprzód”  (a za nim „N. Reforma”) wy­

raża zaniepokojenie z powodu „roboty konspi­
racyjnej” , jaką jest próba założenia organi­
zacji Hallerczyków w Krakowie. Konspiracja 
polegała na tem, że komunikatami w dzienni­
kach wezwano b. Hallerczyków na zebranie, 
na którem omawiano sprawę założenia placó­
wki Związku Hallerczyków, którego statut za­
twierdzony został przez władze, a działalność 
rozwijaną jest jawnie w całej Polsce. Na ze­
branie przyszedł, kto chciał przyjść, przyszedł 
w:,., i współpracownik „Naprzodu” , nikogo 
o żadną legitymację nie pytano. W  swobodnej 
dyskusji jeden mówca oświadczał się za Zwią- 
zki«ń  Hallerczyków, inny (p. Lasoń) za ogólną 
organizacją wszystkich b. wojskowych, a roz­
wiązaniem Zw. Łegjonistów i Zw. Hallerczy­
ków (on także zaproponował wysłanie telegra­
mów do Piłsudskiego i Hallera), inny (p. Ko­
zicki) chciał Związkowi Hallerczyków nadać 
jako cel obronę praworządności i t. p i t, p. 
Ostatecznie uchwalono w zasadzie założyć |

w  „Głosie Narodu".
miejscową placówkę Hallerczyków i  wybrano 
Komitet. Innych rezolucyj przypadkowe to ze* 
branie nie mogło oczywiście uchwalać. Na 
uchwały i telegramy przyjdzie czas na wal* 
nem zgromadzeniu członków Z. H., cele zaś 
organizacji przesądzone są statutem. „Na­
przód” wspomina, a raczej demmejuje, że na 
zebranie przyszło kilku b. Hallerczyków, żoł­
nierzy w Czynnej służbie, ale nie dodaje, że hm 
wyjaśniono, iż do Z. H. należeć nie mogą, po- 
czem oni zebranie opuścili. Stwierdząmy 
wkońcu, że do komitetu organizacyjnego nie 
wszedł żaden z trzech Hallerczyków z „Głosu 
Narodu” , a to na wyraźne żądanie red. Ma­
tyasika, który zastrzegł się także ostro przeciw 
wnoszeniu polityki do Zw. H. i oświadczył, że 
tylko wyjątkowo z braku innego lokalu, pierw­
sze zebranlo odbyło się w Redakcji „Głosu Na­
rodu” . i

Tak wygląda najnowsza konspiracja faszy­
stowska w Krakowie...

zwierciadło wody podniosło się o 2.55 m. po­
nad stara normalny. Na razie niebezpieczeństwo 
powodzi nie zagraża.

DAR DLA AKADEMJI GÓRNICZEJ. Re­
ktorat Akademji górniczej w Krakowie otrzy­
mał zawiadomienie, Że dyrektor gwarectwa 
Rybnickiego, dr. Wochsmann, ofiarował Aka­
demji turbinę na 1000 koDi, oraz regenator. 
Ofiarowane objekty będą Akademji dostarczo­
ne na koszt ofiarodawcy.

ZATW IERDZENIE WYBORÓW DO PRE- 
ZYDJUM IZBY HANDLOWEJ. Ministerstwo 

Przemysłu I Handlu zatwierdziło wybory do 
Prezydjum Izby handlowej i  przemysłowej 
w Krakowie, dokonane na plenamem posiedze­
niu Izby w  doiu 10 lutego b. r. W  wyniku wy­
borów zostali powołani-—jak już donosiliśmy— 
na stanowisko prezydenta Izby —  Tadeusz Ep* 
stein (po raz 10-ty), na stanowisko wiceprezy­
denta —  fnż. Jan Peroś, na stanowisko delegata 
Izby do Prezydjum —• Władysław Zawojski.

O PODNIESIENIE NASZEGO HOTELAR­
STWA. Izba handlowa i przemysłowa w  Kra­
kowie, w której Okręgu koncentruje się ruch 
pasażerów zagranicznych i jest silnie rozwinięty 
przemysł turystyczny, poświęca żywą uwagę 
sprawie podniesienia poziomu naszego przemy­
słu gospodniego, oraz hotelowego. Między in- 
tiemi stara się Izba ułatwiać czynnikom facho­
wym swego okręgu poznanie wzorowych urzą­
dzeń tego typu ppza granicami kraju. Obecnie 
jest zamierzone urządzenie wspólnej wycieczki 
fachowców okręgu Izby na wystawę przemysłu 
gospodniego, hotelowego, oraz kawiarnianego, 
która odbędzie się w Gtacu w  czasie od 80-gd 
kwietnia do 8-go maja b. r. Stowarzyszenia 
gosp. szynkarskie oraz gremja hotelarzy zaćh. 
Małopolski zostały zaproszone do udziału 
w wycieczce.

POMIESZCZENIE SZKOŁY DLA DZIECI 
NIEDOROZWINIĘTYCH. W  dniu 2 b. ta. od­
było się pod przew. prezydenta tn. Rollego po­
siedzenie sekcji skarbowej Rady miejskiej. 
Uchwalono przedłożyć do zatwierdzenia na ttaj- 
bliższem posiedzeniu Rady nrasta statui oO do 
opłat od umów o przeniesienie własności nie­
ruchomości na rzecz gminy m. Krakowa, ora? 
wnioski magistratu w sprawie przyznania 
płatnikom podatków bezpośrednich i gminnych 
ulg podatkowych. Również przyjęto wnioski 
Sekcji szkolnej Rady miejskiej w sprawie od­
dania w całości budynku V III szkoły powsz. 
im. św. Szczepana na pomieszczenie szkoły 
specjalnej dla dzieci umysłowo niedorozwinię­
tych i głuchoniemych. Wiceprezydent miasta 
dr. Wielgus przedstawił sprawę zaciągnięcia 
u skarbu państwa za pośrednictwem minister­
stwa robót publ. pożyczek na zatrndnieme bez­
robotnych'.

NA POSIEDZENIU SEKCJI SKARBOWEJ 
I PRAWNICZEJ magstratu załatwiono sprawę 
spłaty pożyczki •£,000.000 zł w  Banku gospod. 
krajowego, a nadto sprawę waloryzacji poży­
czek w Banku gospodarstwa krajowego oraz 
Bodcn Credit Anstalt w Wiedniu. _ W  końcu 
uchwalono przedłożyć Radzie miejskiej wnioski 
w sprawie uruchomienia kasy na targowicy 
miejskiej.

DW A ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W  zamia­
rze samobójczym wypił Mieczysław Wożniak 
większą ilość kwasu solnego. Lekarz Pogoto­
wia ratunkowego przewiózł desperata do szpi­
tala św. Łazarza. Wczoraj w południe wezwano 
Pogotowie na ul. Sołtyka, gdzie majster sze­
wski Flakowicz wypił lyzolu. Niedoszłego samo­
bójcę przewiózł lekarz do szpitala. Powodem 
zamachu miały być kłopoty finansowe.

ZASŁABŁA NAGLE na uL Lubicz,- Julja 
Kaczorowa, przybyła ze Sosnowca. Lekarz 
Pogotowia przewiózł ją dc szpitala.

 —
ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.
KU UCZCZENIU Ś. P. DRA ROMANA ZA­

GÓRSKIEGO, byłego dyrektora zakładów 
psyehjatrycznyeh w Kobierzynie i w Kulparko- 
wie, psyehjatrzy i neurolodzy krakowscy zło­
żyli 135 zł. na cele Towarzystwa Opieki nad 
psychicznie chorymi w Krakowie.

 ooo-----
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE,

REKOLEKCJE DLA SŁUCHACZEK UNI­
WERSYTETU I WYŻSZYCH KURSÓW odbę­
dą się w  kaplicy SS. Urszulanek w dniach od 
7 do 13 b. m. Bilety wstępu wydaje się codzien­
nie od godz. 3— 4 w Bibljotece Internatu SS. 
Urszulanek, ul. Starowiślna 3.

-------O, -------

Walne Zgromadzenie.
Członków Krakowskiego Banku Kredytowego 
Spółdz. z ogr. odp. w  Krakowie, odbędzie się 
dnia 13 marca 1927 r. w lokalu Banku przy ul. 
Sławkowskiej 23 o godzinie 5 po południu, z na­
stępującym porządkiem: 1) Zatwierdzenie prze­
dłożonych bilansów, rachunków po dzień 31 
grudnia 1926 r. 2) Udzielenie absclutorjum Ra­
dzie Nadzorczej i Dyrekcji. 3) Wybór nowej 
Rady Nadzorczej. 4) Wnioski i interpelacje. — 
W razie braku przepisanego kompletu, następne 
Walne Zgromadzenie odbędzie się tego samego 
dnia, w  tym samym lokalu i z tym samym po* 
Tządkiem dziennym, o godzinę później, be? 
względu na ilość obecnych członków, któreg' 
Uc-hwała będzie ważna w; myśl § 38 statutu.

DYREKCJA.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Piątek: „Mecenas Bolbec i jego mąż”  (pop.).
Sobota: „Maski”  (premjera) nowość.
Niedziela popoł.: „Kredowe koło” , wieczór; 

„Maski” .
REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI”.
Sobota po południu: „Kopciuszek” .
Sobota wieczór: „Księżna Hica” .

REPERTUAR KONCERTOWY.
Niedziela 6: Poranek symfoniczny.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
UCIECHA: „Studnia Jakóba".
W ARSZAW A: „Cyrk Belly” .
NOWÓŚCI: „Ognisty potwór” ,
PROMIEŃ: „Miłosny szał” .
BAGATELA: „Pani nie chce dzieci".
W ANDA: „Królowa puszczy” .
SZTUKA. Metropoiis.
REDUTA. „Bogowie, ludzie i zwierzęta” , 

dramat semsacyjno-egzotycsny w  10 aktach. 
Dla młodzieży dozwolone.

- — ono -
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Próby z „Masek”  CrommełynCk‘a pod kierun­
kiem dyr. Nowakowskiego dobiegają końca. 
Sztuka otrzymała oprawę dekoracyjną i kó- 
stjumową w stylu flamandzkim i ilustrację mu­
zyczną, opartą na motywach borżeretek. Głó­
wną rolę snycerza masek wykona p. Socha,—  
role kobiece grają pp. Starska I Hańska. Prze­
łożyła p. Felicja Bernard.

TEATR  POPULARNY „NOWOŚCI” . Ufehś 
w piątek teatr zamknięty z powodu generalnej 
próby z najnowszej operetki Engel-Bergera 
■Księżna Hica” (Bojarenbraut), granej obecnie 
na wszystkich europejskich scenach z niebywtt- 
tem powodzeniem. Oprócz pp. Góreckiej, Mali­
nowskiego, Kaczorowskiego, Pilarskiego (jun.), 
wystąpi po raz pierwszy Wanda Zamorska, wo- 
deWilistka, pozyskana na kilka występów. —  
Prem jera w eobotę.

„KŁO PO TY M ARYSIEŃKI”  W  TEATRZE 
„BAG ATELA” . W  niedzielę 6 marca o godz. 
11 przed południem przedstawienie baśni sce­
nicznej „Kłopoty Marysieńki”  dra dzieci i mło­
dzieży. Sprzedaż biletów w teatrze „Bagatela” 
codziennie od godz. 5 do 9 wieczór.

WIECZÓR M UZYKALNO-W OKALNY te 
współudziałem Chóru Oecyljańsłdego pod batu­
tą dr. O. Bemardino Rizzd‘ego, oraz p. Rozma- 
rynowskiego Henryka, art. teatru Słowackiego 
(deklamacja) i pp. Steinauerów (skrzypce, for­
tepian) odbędzie się w niedzielę 6 b. m., o godz. 
6.30 wiecz., w sali Sodalicyjnej, pL Jabłonow­
skich 8, I. p Dochód przeznaczany na budowę 
kaplicy św. Teresy od Dzieciątka J w  Rabce- 
Zdroju. Bilety w cenie K i  1 zł. do nabycia 
wcześniej W sklepie g a zo w i miejsk., pł. Szcze- 
oański.

III PORANEK SYMFONICZNY Związku
muzyków, który odbędzie się w niedzielę 6-go 
b. tn. w  sali Starego Teatru o godz. 11 przed 
południem, obudził w  naszetn mieście żywe ta* 
interesowanie tak przez wzgląd na znakomite­
go dyrygenta, p. Ignacego Neumarka 1 świet­
nego pianistę, p. Stefana Askenasego, jak 1 aa 
program, w  którym mieszczą się dwie niegraae 
jeszcze w  Krakowie nowości, a mianowicie: 
Arensky‘egó Warjaóje na teanat Czajkowskie­
go, na orkiestrę smyczkową 1 Frokofjeffai 
Marsz z opery „Miłość do trzech pomarańcz*1. 
Oprócz tego, w programie: Brahmsa IV  syna* 
fonja i ktocert fortepianowy Beethovena 
Es-dur. Kasa zamawiań p. Lipskiego (uL Sław­
kowska 8) sprzedaje pozostałe kategorje bi­
letów.

Z sali sadowei.
ZABIŁA, CZY NIE ZABIŁA?

Wczoraj odpowiadała przed ławą przysięg­
łych w krakowskim sądzie okręgowym * kar­
nym Marja Janosówna (lat 21), oskarżona
0 zabójstwo swego nieślubnego dziecka bezpo­
średnio po porodzie. Janosówna w lipcu ub. r, 
powiła w Brzoskwini dziecko płci męskiej, 
a wfydząc się otoczenia, przykryła niemowlę 
pierzyną, poczem przygniotła mu stopą kark, 
powodując uduszenie dziecka. Zwłoki pocho­
wała następnie w krzakach.

Szczegóły zabójstwa dziebka podała Jano- 
sówna podczas przesłuchania na policji. Nato­
miast na rozprawie wyparła się winy, twier­
dząc, że dziedke przyszło na świat nieżywe. 
Po przeprowadzonej rozprawie, sędziowie przy­
sięgli uwolnili Janosównę 12 głosami od zarzu­
tu dzieciobójstwa, zaś na pytanie ewentualne 
w kierunku zaniedbania udzielenia dziecku 
pierwszej pomocy przy porodzie, odpowiedzieli 
5 głosami tak, 7 głosami nie. Wobec tego wer­
dyktu, trybunał uwolnił Janosównę od winy
1 kary.

Przewodniczył prezes sądu Pelc, wotowałf 
s. 9. o.: Dr Huba czek i Sośnioki, oskarżał 
prok. Miller. Wobec zgłoszenia przez prokura­
tora zażalenia nieważności, Jano6ównę zatrzy­
mano w areszcie śledczym.

Rosenblott do swego przyjaciela:
  1000 zł. deficytu przynosi mi mój nic*

*7,częsi:y handel bławatny.
— Czemu go nie zamkniesz?;
— Ach, z czegobym żył?

Niebezpieczny most.
Harce automobili na moście Dębnickim.   Ustawicznie grożące niebezpieczeństwo dla

przechodniów. -— Uruchomić niez użytkowany most kolejowy.

dla życfa ozłowiokaPietą nam z miasta: Most na Wiśle między 
Krakowem a Dębnikami, od czasu pobierania 
•opłaty za przejazd na moście drewnianym 
Kraków— Podgórze stał się tak ruchliwym, że 
przejście przezeń wprost zagraża życiu. W y­
budowany w r. 1887 głównie dla celów stra­
tegicznych, nio był nigdy przystosowany do 
tego ruchu, jaki dziś na nim panuje. Jezdnia 
wąska, chodniki dla pieszych po 1 metrze sze­
rokości, iMcaem nie zabezpieczone, zmuszają 
przechodniów, w tem w dużej liczbie młodzież, 
do przechodzenia jezdnią. To też groza przej­
muje, gdy się widzi często pędzące przez most 
z zawrotną szybie ością automobile.

Stan ten jeszcze się pogorszył, odkąd 
miasto zarządziło wywóz śmieci ua dębnickie 
pola; szerokie automobile, wymijając się, zaj

w rasie najmmnejszego 
uchybienia w prowadzeniu woziu przed szo­
fera.

A  przecież górny most kolejowy stoi nie­
używany, Możeby władze, do których to nale­
ży, dolną jezdnię zostawiły dla pojazdów, 
a urządziły na mośoie górnym chodniki dla 
pieszych, stopniując zejścia po obydwu stro­
nach moBtu. |

Wobec wzmagającego się ruchu automobi­
lowego, wcześniej, czy później komunikacja 
na tym moście musi ulec zmianie i może le­
piej o tem pomyśleć przed jakimś wypadkiem 
utraty życia Ludzkiego, niż po katastrofie, 
która w tych warunkach nastąpić może.

W  dnie targowo przynajmniej, zanim nastą­
pi przebudowa., powinna pełnić na moście służ-

mują całą jezdnię, i wtedy wąski nie zabezpie- J bę straż bezpieczeństwa, przypominająca szófe- 
czony chodnik stać się może niebezpiecznym | rem przepisy o szybkości jazdy. P. Cz.

**' .■■■ OfllO
Minister Zaleski w Krakowie.

-Wczoraj rano przybył do Krakowa p. Au­
gust Zaleski, minister spr. zagr., w towarzy­
stwie swego sekretarza księcia Radziwiłła. Mi­
nister spędził wczorajszy dzień n pp. Fr. Po­
tockich i p. Zdzisława Tarnowskiego, poczem 
nocnym pociągiem odjechał do Genewy na. se­
sję Rady Ligi Narodów.

Goście zagraniczni.

W  naszem mieście bawił wczoraj poseł ho­
lenderski Arnstedt z małżonką. Goście zwie­
dzali zabytki miasta. —  Przez Kraków przeje­
chała wczoraj w drodze do Rumunji wycieczka 
szwedzka w składzie 24 osób.

Cechy krakowskie dla kościoła 
Mariackiego.

W  uh. środę odbyła się konferencja ceeh- 
mistrzów wszystkich cechów krakowskich, 
zainicjowana przez Komitet odnowienia kościo- 
ka Marjackiego. Ks. infułat dr. Kulinowski 
przedstawił zebranym rozmiary zniszczenia, 
w  jakiem znajduje się ta świątynia, ufundowa­
na pTzed 700 laty przez mieszczaństwo kra­
kowskie i otaczana przez nie w ciągu wieków 
szczególnym pietyzmem. Zgodnie z tą tradycją 
winno mieszczaństwo krakowskie pospieszyć 
i dziś z wydatną pomocą, któraby umożliwiła 
przeprowadzenie najpilniejszych przynajmniej 
robót konserwacyjnych.

Obecni na zebraniu cehmlsłrze zobowiązali 
się, że w Bwych stowarzyszeniach poczynią 
odpowiednie starania, aby wysiłki komitetu jak 
najwydatniej finansowo poprzeć.

Wykłady o św. Franciszku z Asyżu.
Naukowy Instytut Katolicki i Towarzystwo 

Dante Aligiiieri rozpoczynają dalszy ciąg cy­
klu wykładów o św. Franciszku z Assyżu. Dziś, 
w piątek, w sald Zakładu zoologicznego przy 
ul. św. Anny 6, wygłosi o godz. 7 wiecz. prof. 
Uniw. Jag., dr. SL Wędkiewicz, wykład p. t :  
Myśl franciszkańska w kulturze Włoch nowo­
czesnych; we wtorek 8 b. m. będzie przemawiał
0 tej samej godzinie prof. Jan Dąbrowski na 
temat: Dzieło św. Franciszka w Polsce. Wstęp
1 zł., dla młodzieży akadameickiej 50 gr,

„Eljasz" w Starym Teatrze.
Impreza „Związku Dziennikarzy Polskich”.
Ogromne powodzenie, jakie przed kilku ty­

godniami zdobyło sobie oratorjum Mendelssohna 
„Eliasz” , skłoniło „Związek Dziennikarzy Pol­
skich” do wznowienia przez znakomity chór 
1 orkiestrę symfoniczną Tow. Oratoryjnego tej 
wielkiej 1 popularnej kompozycji. „Eliasz” , 
w  świetnej nowej obsadzie partyj solowych 
i przy użyciu wzmocnionej orkiestry, powtó­

rzony będzie we wtorek 8 b. m. wieczorem w sa­
li Starego Teatru pod kierown. świetnego dyr. 
S. Barańskiego.

Wiadomość ta ucieszy niewątpliwie szerokie 
koła miłośników muzyki w Krakowie i na pro­
wincji, którzy znajdą sposobność wysłuchania 
tej wielkiej kompozycji w wykonaniu mistrzow- 
skiem, które na pierwszym koncercie zyskało 
pełne uznanie krytyki (pnof. Jachimecld, dr. 
Jendl, dr. Reiss i im), a przy nadzwyczajnie 
niskich cenach biletów (80 groszy galerja, 1, 
2 i 3 zł. krzesła!), umożliwiających szeroką po­
pularyzację arcydzieł njuzycznycfc. Bilety na 
ten koncert są od środy do nabycia w biurze 
zamawiań firmy Lipski prży ul. Sławkowskiej.

Tam  gdzie niema policji
ani dozoru magistrackiego.

Mieszkańcy ulicy Helcłów zwracają uwagę 
władzom magistrackim i policyjnym na niesły­
chana stosunki, panujące w  tej okolicy. Latar­
nie na rogu ulic Helclów i Pędizichowa dosz­
czętnie rozbito i połamano, oraz zanieczyszczo­
no w  kilkunastu miejscach mur Zakładu Helc­
lów tak, że go trzeba czyścić, na nowo bielić 
i oczywiście drogo za to płacić; spada to na 
najbiedniejszych bo na Siostry Miłosierdzia.

Przed trzema dniami wdarli się złodzieje 
w mocy przez mur do Zakładu Helclów, obcięli 
rynny cynkowe i zbiegli. Tak zapoczątkowali 
nową wiosenną serję napadów rabunkowych na 
Dom ubogich. Przed samym zajazdem do bramy 
Helclów ustawił jakiś przedsiębiorca olbrzymi 
wóz meblowy i niby naprawia go już dwa mie­
siące, nie dbając, że tamuje dojazd i powoduje 
kałuże błota, bo pod olbrzymią platformą błoto 
nie może wyschnąć, a słońce nie chce świecić 
popod wóz —  na przekór Magistratowi

Narożnik ul. Helclów i Pędzichowa stał się 
jednem maiskiem. Co wtorek i piątek zajeżdżają 
sobie nasi kmiotkowie w ten uroczy kącik i sto­
ją z wozami i końmi cd rana do wieczora. To 
też gromadzi się tam nawóz i wieczna gnojów­
ka. Ozyż nie wglądnie tam już nigdy oko po­
licjanta i władzy miejskiej?

Kraków, 4 marca. 

P i ą t e k  4: św. Kazimierza kr.
S o b o t a  5: św. Jana Józefa od Krzyża. 
S o b o t a  5: wschód słońca o godz. 6.18, za­

chód o godz. 17.27.

NA  STRONIE 8-MEJ DZIENNIKA za­
mieszczamy interesujący dział awjaoji, artyku­
lik „Napoleon II pod kopułą inwalidów”, kro­
nikę radjową i rzeczy ciekawe.

W ISŁA WZBIERA. Z powodu roztopów 
w górach stan wody na Wiśle pod Krakowem 
znacznie się podniósł. ,W| dniu wczorajszym
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iid€ gospoflarczo-spofcczne. 
PrzeMowa wsi no miasteczka

w celu usunięcia głodu mieszkaniowego.

KAMIENIE ZOŁCIOWE CHOLEKINAZA

- I. Rozpoczynający się sezon budowiany 
ożywi} znacznie zainteresowanie problemem 
mieszkaniowym, któremu z różnych sitron po­
święca się coraz baczniejszą uwagę. M. i. 
otrzymujemy w tej sprawie artykuł ze sfer fa­
chowych’, który, jako materjal do dyskusji, 
zamieszczamy:

Bardzo często mówi się i  pisze u nas o bra­
ku pomieszkać we wszystkich większych 
miasteczkach w Polsce, oraz o trudnościach, 
z jaJdemi związane jest stawianie nowych bu­
dowli. Należy jednak zastanowić się, jakie to 
są powody tego t. zw. głodu mieszkaniowego.

Okres działań wojennych i powojennej in­
flacji ułatwił elementom napływowym, głów­
nie żydowskim, przenoszenie się do miast i za­
jęcie mieszkań tej części ludności, która zmu­
szana operacjami wojennemi, miasta opuściła, 
zastając po powrocie mieszkania już zajęte 
i  gnieżdżąc się obecnie po suterenach j podda­
szach. Szczególnie silna tendencja osiedlania 
się po większych miastach ze strony Indmośd 
[wiejskiej zaznaczyła się po wojnie. W  samym 
np. Krakowie znajduje się około 15.000 takich 
przybyszów aż z pod Karpat, którzy przybyli 
ze wsi okolicznych lub z dalszych, szukając na 
razie tutaj zarobku. Żywioł ten jednak stał się 
szkodliwym dla miasta, albowiem powiększył 
tylko i tak dość znaczmy zastęp ludności bie­
dnej miejskiej, a osiadtezy na stałe w Krako­
wie, zabrał bardzo znaczną ilość (około 4000) 
pomieszkać (wprawdzie mniejszych, bo 1 do 
2-atamcyjnych) z uszczerbkiem i krzywdą dla 
rdzennej ludności tutejszego miasta —  opero 
jąc podobnie w  nabyciu pomieszkać, jak to 
czynili żydzi, z tą różnicą, ż© na mniejszą 
skalę. >  1 M > '

Żydzi, którzy przed wojną prowadzili mniej 
ezy handel po wsiach i miasteczkach, przeno­
sząc się np. do Krakowa w latach 1915— 1921, 
oferowali najwyższą cenę za pomieszkania 
większe (4— 5-pokojoweX z których zająwszy: 
2—3 ubikacje, z resztą pokojów oczekiwali na 
przybycie ich współwyznawców z Rosji, Wę­
gier, Rumtmji, Austrji, Niemiec i t. d., podając 
władzom kontrolnym tych przybyłych’ jako 
swoich krewnych. | i

Powyższe dane dozwalają wyciągnąć pewtne 
IwmioeM, mające na celu skuteczne usunięcie 
głodu mieszkaniowego*

Należałoby tedy przedeiwseystkiem, wzorem 
Czechów postępując, przystąpić jak najspiesz­
niej do przebudowy osiedli wiejskich (osobli­
wie tych, które posiadają obszary dworskie) 
na osiedla miejskie, względnie do ich rozbu­
dowania), rozszerzając je znacznie przez zabu­
dowanie dworskich kompleksów gruntowych, 
a to przed ewsizystkiem w tym celu, aby dać 
Karobek ludności wiejskiej miejscowej (a nie 
posiadającej grunta), względnie w  tym celu, 
aby można było oddążyć i najbliższe większe 
miasta od napływowego 'żywiołu w ielkiego. 
Przebudowanie wsi na miasteczka możnaby 
na razie uskutecznić przy pomocy materjalu 
drzewnego, którego w Polsce jest, pod dostat­
kiem. Możnaby również, obok materjału drze­

wnego, użyć do budowy konstrukcji ceglano- 
żużlowęj (bardzo taniej).

Owe małe miasteczka, względnie osiedla, 
mające dać początek wzorowym miasteczkom, 
należałoby przedewszystkiem już na początku 
ich rozbudowy połączyć dogodną komunikacją 
drogową, odpowiednią dla mchu automobilo­
wego, a to w celu połączenia ich z najbliż- 
szemi miastami i  z najbliższemi stacjami kolei 
żelaznej.

Inicjatywa do budowy domów mieszkal­
nych w tych osiedlach byłaby na razie podjęta 
ze strony tych wszystkich, którzy w większych 
miastach mieszkając i posiadając gotówkę 
w kwocie 5— 10.000 zł., marzą o wybudowaniu 
Swego własnego domu. Wybudować go jednak 
w większem mieście nie raogą. albowiem za te 
pieniądze mogą załcupić w  większem mieście 
zaledwie tylko grunt o obszarze 150— 170
sążni3 (za 10.000 zł. —  licząc po cenie 60 80
zł. za 1 sążeń3). Natomiast z kwotą 8 10.000
zł w nowem osiedlu będzie można przystąpić 
do budowy własnego domu (nawet 4— 5-poso­
jowego), płacąc np. za 100 sążni3 gruntu tyl­
ko około 1000— 1.200 zŁ (C. d. n.)

Inż. Maksymiljan Koszla.
 OQO------

Niemcy o polskim eksporcie jajczarskim
Importerzy jaj w Niemczech zainteresowali 

się w ostatnich czasach szczególnie organizacją 
eksportu jaj w  Polsce. Napawa ich obawą roz­
powszechniona w Niemczech wiadomość o tem, 
jakoby eksport jaj w Polsce miał być oddany 
polskim organizacjom rolniczym z; wykluczeniem 
prywatnych eksporterów. Zainteresowane sfery 
niemieckie przepowiadają, ze w  razie urzeczy­
wistnienia projektu tego, grozi Polsce zanik 
eksportu, który powinien pozostawać —  ich 
zdaniem *—  w  rękach prywatnych, które jedy­
nie zdolne są(?) do organizacji dostatecznie 
elastycznego aparatu w  przeciw!eńsbwie do or- 
ganazacyj społecznych, które wprowadzają 
szkodliwy, szczególnie w tej dziedzinie, biuro­
kratyzm. (?)

W Niemczech zosta ie  podniesione 
komorne.

Od 1 kwietnia r. b. zostaje podniesione 
w Prusach komorne za lokale prywatne 
o 10 procent, zaś od 1 października r. b. o dal­
sze 10 proc. Jak wiadomo, wszelkie lokale 
handlowe i przemysłowe są już wyjęte z pod 
ustawy o ochronie lokatorów.

Bank Polski wydaje monety złote.
Bank PolsM wymienia osobom prywatnym 

złoto na złote monety 10- i 20-złotowe, przy- 
tem na osobę wydaje tylko po jednej 20 i jed­
nej 10-złotówce, czyli łącznie 30 złotych w zło­
cie. Jeżeli wartość przyniesionego do wymiany 
złota przekracza sumę 30 złotych, różuicę wy­
płaca Bank Polski w złotych obiegowych. 

Mennica, państwowa wymiany złota na mo-

l

H. NIEMOJCW SKIEGO
Kamienie schodzą bez b03u. — Ataki w zupafnoSci ustają.
4n> Ib "  «gfc m  ■- ■ Ból w bokach i dołku podśercowym (gdzie schodzą się żebra. 
v  f) K9 m C i wB Jr ■ Pobolewania w wątrobie. — Skłonność dc obstrukcji. — Język 
obłożony. — Odbijanie gazami. — Wzdęcia i burczenie w kiszkach. — Bóle i zawroty głowy.

Do nabycia:

A p teka im. K ro lo w o j Ja d w ig i M A G . J. K O P E R S K I K ra k ó w , ul. K a rm e lic k a  9.
oraz we wszystkich aptekach i droguerjach w Krakowie.

n n a u m * j  j m i u s n a i

nety złote nie uskutecznia, ani też zamówień 
prywatnych na bicie monet złotych ze złota na 
ten cel dostarczonego nie przyjmuje. Mennica 
bije monety złote jedynie na zamówienie Banku 
Polskiego.

Rady naprawy ustroju rolnego.
Rozporządzeniem z dnia 4 stycznia b. r. 

powołano do życia nową instytucję doradczą: 
wojewódzkie rady naprawy ustroju rolnego.

Według zamierzeń rządu, rady te inogą do­
starczyć okręgowym urzędom ziemskim cenne­
go materjalu do sprecyzowania i ustalenia 
kierunku działalności urzędów ziemskich w po­
szczególnych tonerach państwa. Chcąc zapew­
nić radom bezstronny charakter, kładzie rząd 
nacisk na zupełnie fachowy skład tych insty- 
tucyj. To też członkami rad naprawy ustroju 
rolnego będą nie przedstawiciele tych lub in­
nych ugrupowań politycznych, lecz wyłącznie 
ludzie możliwie najlepiej orjentujący się 
w ogólnych i miejscowych stosunkach gospo­
darczych wogóle, a agrarnych w szczególności.

W jakim celu pobierać można kaucją
P. minister pracy przesłał p. ministrowi spra­

wiedliwości projekt rozporządzenia p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej o kaucjach, składanych 
w zwiąmkiu z umowami o pracę, w celu załat­
wienia tej sprawy w jak najkrótszej drodze.

Rozporządzenie przewiduje, że kaucja mo­
że być wymagana od pracownika jedynie na 
zabezpieczenie rzeczywistych szkód i strat, 
wynikających z winy pracownika przy wyko­
nywaniu pracy, lub z powodu tej pracy. Kau­
cja winna być składana w Banku Polskim, 
państwowej instytucji kredytowej, lub samo­
rządowej. Kaucja może być podjęta pTzez pra­
cownika tylko za zgodą pracodawcy, na pod­
stawie orzeczenia sądowego.

Pracodawca może pokryć z kaucji swe stra­
ty jedynie za zgodą pracownika, lub na podsta­
wie orzeczenia sądowego.

Umowy, na mocy których pracownik, w celu 
uzyskania lub utrzymania nadal posady, poży­
cza lub daje na przechowanie, czy też do użyt­
kowania jakiekolwiek wartości pracodawcy, 
lub osobie działającej w porozumieniu z nim 
są nieważne.

Cło wywozowe od zboża będzie 
utrzymane.

Na ostatniem posiedzeń u komitetu ekonomi- 
oznego Rady Ministrów uchwalono przedłużyć 
moc obowiązującą rozporządzenia o opłatach 
wywozowych od zboża do 1 kwietnia br. W o­
bec wyczerpania nadwyżki eksportowej zboża 
czynniki urzędowe nie będą mogły uchylić wy­
mienionego rozporządzenia nawet po 1 kwiet­
nia b. r.

Fundusz zapomogowy floty polskiej.
Rada Min strów na jednym z ostatnich 

swych posiedzeń powzięła uchwałę o stworze­
niu stałego funduszu zapomogowego dla stat­
ków morskich pod banderą polską.

Fundusz powstanie w ten sposób, że od 
każdej tony na przestrzeni od Zagłębia węglo­
wego do Gdyni, Gdańska czy Tczewa, prócz za­
sadniczej opłaty kolejowej będzie pobierany 
dodatek na fundusz w wysokości 20 groszy.

Regulamin tego funduszu opracują ministra 
wie przemysłu i handlu i komunikacji.

 0 --------------------

Zniżka akc i przybiera na sile.
Tendencja zniżkowa na rynku aacyjnym 

utrzymuje się nadal i powoduj© nawet pewne* 
go rodzaju realizację.

Z poszczególnych papierów tylko Toham 
był przedmiotem dużego zainteresowania, 
z przemysłowych Zieleniewski, Trzebinia, żela­
zo, Azoty, Elektrownia utrzymane, natomiast 
Górka, Chybie, Piasecki, Cegielski, Jaworzno 
i Lokomotywy zniżkowe. Te dwa ostatnie pa­
piery w dużych obrotach.

Na pogiełdziu obserwujemy ten sam stan 
rzeczy, co na .giełdzie oficjalnej .

Notowano: Tohan 29— 30 gr., Phaima 1.10 
zł., Zieleniewski 17.90 zł., Trzebinia żelaac 
57__59 gr.. Górka 31.75— 32 zł., Siersza górni­
cza 4— 4.05 zł., Azoty 72 gr., Elektrownia 
40.50 zł.. Krakus 36 gr.. Chybie 5.95 zł., Pia­
secki 13.85 zł., Jaworzno 17.50— 17.60 zł., NI- 
feraty 25 gr.. Gazy Wschodnie 28 zł.. Cegielski 
35.50— 35.75 zł., Nafta Połsika 38— 40 gr., 
Ćmielów 29 gr.

Na rynku walutowym nie można zaob­
serwować żadnych zmian. Dolary w Krakowie: 
8.93 i pół zł., ozeki w obrocie bankowym 
8.97 zł.

WALUTOWA GIEŁDA WARSZAWSKA.
Dolary 8.92, 8.94, 8.90 Belgja 359,15, 360.05, 

358.25. Londyn 43.51, 43.62, 43.40. Nowy Jork 
8.95, 8.97, 8.93. Paryż 35.88 35.17, 34.99, 
Praga 26.57, 26.63. 26.51, Szwajcarja 172.50, 
172.93, 192.07, Włochy 39.33, 39.43, 39.23,
Wiedeń 126.2S 126.59. 125.97.
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Czarna Pani.
—  Żeś się przerzucił, nie winuje cię 

wcale. Mnie się to także niejednokrotnie 
przytrafiło, lecz jak można było nie spo- 
sfcrzedz omyłki w  czasie gry?

—  'Że zasady nie zaglądam do kart i k ła­
dę je  przed sobą.

—  No, to fatalna1 zasada , przyjacielu 
i  drogo cię dziś kosztowała... N ie ! N ie poj­
m uję!.. T o  lekkomyślność! —  irytował się 
Stanisław, zaś Andrzej Kaszowski, któremu 
się nagle żal zrobiło przyjaciela zapropono­
wał:

—  Słuchajcie, moi drodzy. Zasiadaliśmy 
do gry  w  tym celu. aby urozmaicić sobie 
kilka godzin wieczornych, ale nie dlatego, 
aby jeden drugiego ogrywał do nitki... W o ­
bec zaszłej omyłki, jestem zdania, że po­
winno się unieważnić tę ostatnią partję 
i zwrócić wszystkim grającym icli stawrki. 
Co? Jak myślicie? Ja głosuje za stornem...

Tamtych obu zaskoczył silnie ten objaw 
szlachetności przyjaciela, lecz zreflektowaw 
szy się szybko, osądził Dawidowicz, że pro­
pozycja jest nie do przyjęcia. W ycedził więc 
ze zjadliwą ironją:

—  Kochany Jędrusiu, ty  moje przemiłe 
'•hłopię o złotem serduszku. Powiedziałem 
ci już raz dzisiaj, że twoja wspaniałomyśl­
ność mnie olśniewa, ale skorzystać z niej nie 
myślę. N ie ! .. N ie przerywaj mil... N ie obra­
ziłem się wcale... Na ciebie nie można się 
przecież gniewać... Jeżeli jednak już konie­

cznie chcesz dać upust swej wielkoduszno­
ści, to udziel mi tygodniowego moratorium, 
zamiast obligatoryjnego terminu 24-godzin- 
nego. Sam pojmiesz, że takiej sumy nie 
mam przy sobie, a w ciągu doby, mój ad­
ministrator mi je j nie nadeśle... Cóż zga­
dzasz się? Do niedzieli wypłacę ci mój dług 
honorowy.

—  A leż dobrze, Lolku... Niema o czem 
mówić. Poczekam i miesiąc, jeśli wolisz... 
Zresztą myślę, że nie będziesz potrzebował 
mi nic zwracać, bo przy rewanżowem spot­
kaniu się odegrasz.

Dawidowicz uścisnął z  nieszczerą serde­
cznością wyciągniętą ku sobie dłoń przyja­
ciela...

Potem zaczęło się zliczanie bonów, które 
Karol wystaw iał w  w ielk iej obfitości w  cią­
gu pa-miętnej g ry  dzisiejszej. Nazbierało się 
tego dwadzieścia trzy  tysiące złotych i  ja­
kiś ułamek. T ę  drobnostkę uiścił D aw ido­
wicz natychmiast gotówką, bony stargał, 
a w  miejsce ich wystaw ił oblig na 23.000. 
płatne do przyszłej niedzieli.

Andrzej schował do portfelu bilet w izy ­
tow y Karola, zawierający wspomniany oblig 
i wszyscy trzej przyjaciele skierowali swe 
kroki na balkon, aby zaczerpnąć w  płuca 
świeżego powietrza. N a samym końcu szedł 
krokiem ociężałym Dawidowicz i myślał: 
„Dama pik. N ie ! Przysiągłbym  na swoją du­
szę. że jej nie odrzuciłem, lecz ósemke. R ę­
kę bym sobie uciąć pozwolił. Czary, czy  co. 
u djabła? Hm. Czarna pani... Gwiżdżę na nią 
i dam sobie Tadę z nimi wszystkimi. U jarz­
mię ich', jak  ujarzmiłem starego. Niech ty l­

ko wydębię gotówkę, to biorę Krzysię i ja­
zda na R ivierę, lub gdzie dalej, z tej diziu 
ry “

Na wschodniej połaci nieba w ykw itł cu 
dny, różow y wachlarz jutrzenki. W schodzi­
ło złote słońce.

R O ZD ZIAŁ  X II.
Pałac w  Żabnie.

Półmrok w ieczorny panował w  dużym 
pokoju. W ielk ie, staroświeckie meble rzuca­
ły  na czerwony dywan perski szare cierne. 
Cała długa ściana, naprzeciw trzech okien 
położona, była dosłownie zajęta oszklonemi 
półkami książek. Stamitąd błyskały rządki 
złoconych liter, powytłaczanych na grzbie­
tach przelicznych tomów dzieł naukowych 
i beletrystycznych. W ielk i żyrandol, zawie­
szony mniej w ięcej w  środku pokoju w yg lą ­
dał niby jakiś polip przyczajony na swoją 
ofiarę, niby pająk, k tóry rozstawiwszy swe 
długie nogi, czeka nieruchomo, aż jakaś 
muszka wpadnie w  sieci zdradzieckie.

Cicho było w przestronnej bibljotece pa­
łacu żabnieńskiego.

T y lk o  przez uchylone okna przynosił po­
wiew lekkiego wiatru odgłos monotonnego 
szumu rzeki, płynącej w  pobliżu dworskich 
zabudowań, lub szelest liści lip potężnych, 
które rosły blisko domu... T y lk o  zegar an­
tyczny tykał miarowo gdzieś w  mrocznym 
kącie pokoju, tylko niekiedy zabrzęczała na 
szybie pszczoła, która przyleciała na kwie­
cie lipowe z pasieki a pobłądziwszy, wpa­
dła przez okno do komnaty i z uporem bo- 
dłą główką szybę, nie pojmując jak może

istnieć zapora tak przeźroczysta jak powie­
trze, a tak mocna, niezwyciężoną dla je j sła­
bych skrzydełek.

A  niekiedy zaszeleściły odwracane kart­
ki książki, którą czytała młoda dziewczy­
na, wygodnie we fotelu, w  pobliżu okna 
środkowego rozparta.

W  pewnej chwili szczeknęła klamka, 
otwarły się drzwi i do bibljoteki wszedł 
szczupły, wysoki mężczyzna. Ubrany był 
bardzo starannie, lecz nieco ze staroświec­
ka, a w  każdym razie nie modnie. N ie mod­
ny był jego  kołnierzyk, sztywny, z rozchy­
lonymi rogami, jak się dzisiaj nosi tylko do 
żakietu czyli jaskółki, nie modny był krój 
jego ubrania, choć z doskonałej angielskiej 
materji uszytego, a już prawdziwym ana­
chronizmem był przeraźliwie szeroki kra­
wat, przyszpilony ogromnvm rubinem.

O ile jednak garderoba miała pewtte, 
■wybaczalne zresztą usterki, o ty le  je j wła­
ściciel był typem skończenie przystojnego 
mężczyzny. W ięc w yb itny owal twarzy, 
głęboko osadzone, wyraziste, rozumne oczy, 
lekko w  łuk zagięty nos, wąski a w  sam 
raz długi, pięknio wykrojone usta ozdobio­
ne przystrzyżonym po angielsku, siwieją­
cym. już dobrze wąsikiem, cera Czerstwa, 
gładka i w łosy czarne posrebrzone na skro­
niach, składały się na doskonałą i  rasową 
całość. Rasowe b y ły  również ręce, o dło­
niach wąskich, palcach długich, rasy dowo­
dziła postawa smukła, wysoka oraz sposób 
trzymania się i chodzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z osfaf^S@§ chwili.
Stosunki angielsko-niemieckie oziębiły s ię !

Wiedeń. (PAT ) Pewna dobrze poinformo­
wana osobistość niemiecka zaarwaia w ,,N. Fr. 
Presce*’ , że stosunki niemiecko - angielskie 
w ostatnim czasie nieco się oziębiły. Niemała 
ważenie wywołało w Anglji stanowisko prasy 
niemieckiej, która nie ukrywa swego zadowo­
lenia z powodu trudności Anglji w Chinach. 
W  Anglji mają za złe Niemcom ich neutralne 
stanowisko w  sporze angielsko - rosyjskim. 
Koła niemieckie zauważają mniejszą gotowość 
Anglji do popierania Niemiec w ich żądaniach

pod adresem Francji. Punktem, w którym 
Niemcy odczuwają dziś szczególnie przeciw- 
dzlatania Anglji, jest Litwa. Anglja popiera 
dążenie do zbliżenia polsko-litewskiego i pra­
gnie widocznie, aby Litwa wzięła udział 
w okrążeniu Rosji, co jest jednym z celów poli­
tyki angielskiej. Zbliżenie między Polską 
a Litwą —  kończy informator „Nr. F. Pres- 
so“  —  byłoby dla Niemiec nader niekorzyst- 
nem, gdyż oznaczałoby ono odcięcie Prus 
Wschodnich i Kłajpedy od Niemiec.

Anglicy w  Szanghaju zajęli pozycje obronne.
Londyn. (PAT ). Sir Amsten Cham berła'n 

oświadczył w Izbie gmin, że wskutek bardzo 
naprężonej sytuacji, jaka wytworzyła się 
w  Szanghaju, oddziałom wojsk angielskich po­
lecono zachować szczególną ostrożność. Do­
wództwo wojsk angielskich przedsięwzięło środ 
Jd ostrożności, ktÓTe pociągnęły za sobą ko­
nieczność nieznacznego przekroczenia przez od­
działy pasa granicznego dzielnicy międzynaro­
dowej, celem zajęcia lepszych pozycji obron­
nych. Minister nie pos ada wiadomości co do 
tego, czy współdziałające z oddziałami angiel- 
akiemi oddziały włoskie przekroczyły również 
granicę osiedla międzynarodowego, natomiast, 
co się tyczy wojsk angielskich, to wiadomo mu, 
że nieznaczne przekroczenie przez nie linji de- 
markacyjnej podyktowane zostało względami 
taktycznemi w znaczeniu wojskowem. S r  Au- 
sten Chamberlain przypomina, iż celem ekspe­
dycji na Daleki Wschód było zapewnienie bez­
pieczeństwa życia i mienia ludności angielskiej 
i, że w wykonaniu tego zadania dowództwo 
angielskie musiało się liczyć z  względami po- 
wyższemi.

Szanghaj. (PAT.). Agencja Routera dowia­
duje się, że komisarz obrany Szanghaju podał

(ho wiadomości, że cała armja gen. Sun Czuan 
Fanga, licząca 24.000 ludzi, wycofuje się z Sung 
Kiangu i będzie zastąpiona przez armję Szan 
tungu, która przybywa do Sung-Kiangu wszyst 
kiemi pociągami, jakie ma do dyspozycji.

Szanghaj. (PAT). Nadchodzą tu stale pocią 
gi z wojskami z Szantungu. Wojska na froncie 
Sun-Kiangu liczą obecnie 11.000 ludzi. Oddzia­
ły Sun Ozuan Fanga cofają się w dalszym clą 
gu. Znaczna część tych wojsk zdąża do Wu- 
Sung, Wadomości nadchodzące z różnych 
strou Chin o starciu się wojsk chińskich z woj­
skami angielskiemi w  Szanghaju zostały ofi 
cjahtie zdementowane.

Szanghaj. (PAT). Agitatorzy w  dalszym cią­
gu usiłują wywołać tu strajk powszechny waz 
obalić Istniejącą administrację koncesji między 
narodowej, tak jak to miało miejsce w Han- 
kau. Tutejsze władze są zdania, te w akcji 
tej okazują pomoc Rosjanie. Ubiegłej nocy 
rozlepiono tu odezwy wzywające młodzież 
w Szanghaju, aby przyłączyła się do chińskiej 
ligi młodzieży komunistycznej. Odezwy nawo­
łują pozatem do ogłoszenia strajku powszech­
nego oraz do zwołania konferencji w celu oba 
lenia rządu obecnego.

Zepsuła się przyjaźń sowiecko-turecka.
Wiedeń. (PAT.) „N. F. Presse“ donosi z Koo 

Stantynopola: Stosunki rosyjsko-tureckie dozna 
ły  oziębienia. Rosyjsko-turecki traktat handlo­
wy, któiego podpisanie było zapowiedziane na 
dzień 1 lutego, nie doszedł dotychczas do skut­
ku. Ze strony Rosji mają Turcji za złe, że wbrew 
życzeniom Rosji, stara się ona utrzymywać do­
bre stosunki z mocarstwami zachodniemu •— 
W  Angorze natomiast panuje przekonanie, że

uzdrowienie nowej Turcji wymaga normalnych 
stosunków z Europą i Ameryką. Turcja ni? 
chce być wciągnięta w konflikty, które jej bez­
pośrednio nie dotyczą. W  Angorze nie chcą też 
nie wiedzieć o tern, że Rosja traktuje inne pań 
stwa mahometańskie jako pionki na szachowni 
cy i że odgrywa wobec państw zachodnich rolę 
rzeczniczki narodów azjatyckich.

Nad 528!*i radzić będzie Liga Narodów?
Warszawa, (Tele f. w ł.) Na obecnej se­

sji L ig i Narodów  rozważaną będzie sprawa 
sytuacji finansowej Gdańska, sprawa w yk o­
nania ant. 147 konwencji genewskiej, trak­

tującego o szkolnictwie mniejszości narodo­
wych na Górnym Śląsku.

Minister Zaleski -wygłosi dwa referaty 
o traktatach i umowach międzynarodowych,

zawartych pod auspicjami L ig i Narodów 
i o walce z handlem opjum. Sprawą budzą­
cą najwięcej zainteresowania., będzie sprawa 
zagłębia Saary. Chodzi mianowicie o mia­
nowanie prezesa i członków zarządu zagłę­
bia Saary a także o sprawę tranzytu przez 
Zagłębie pomiędzy Francją i Niemcami.

Skład broni w wiedeńskim arsenale.
Wiedeń. (PAT) Na doniesienia pewnego 

majora stwierdziła policja, że w arsenale wie­
deńskim, który obecnie jest fabryką wspó!- 
dzielczą zawodowych organizacyj robotników, 
znajduje się skład broni. Na żądanie ministra 
spraw wojskowych, wkroczył wczoraj wieczo­
rem do arsenału oddział wojskowy i skonfis­
kował magazyn broni, składający się z 1.500 
rozłożonych na części składowe karabinów. 
Z powodu tej akcji wojskowej, rozpowszech­
niają sdę pogłoski, że arsenał został obsadzany 
przez wojsko, czemu jednak urzędowo zaprze­
czają. Wśród robotników wiedeńskich wywo­
łały te zajścia pewne wzburzenie, które wyła­
dowało się na posiedzeniu Rady Narodowej, 
gdzie przyszło do burzliwych scen między 
aocjal-demokratami a chrześcijańsko-społecz- 
nymL

IMeranikj popołudniowe donoszą, że między- 
fcoalicyjna workowa komisja kontrolna uczy­
niła krok u rządu austrjackiego w sprawie 
wykrycia składu broni.

Parlament austrjaGki będzie rozw iązany.
Wiedeń. (PAT.) Rząd austrjackl przedłoży 

parlamentowi projekt ustawy, na mocy której

obecny parlament ma być rozwiązany przed 
upływem okresu ustawodawczego. Projekt po­
leca rządowi, aby rozpisał nowe wybory do 
parlamentu bezzwłocznie, a to w takim ter­
minie, aby nowo wybrany parlament mógł być 
zwołany najpóźniej 23 maja b. r.

Francja buduje twierdze.
Paryż. (AW .) Projektowana przez rząd fran­

cuski rozbudowa systemu twierdz obronnych 
na wschodniej granicy francuskiej, kosztować 
będzie około 7 mdjardów fr. Parlament w dniu 
wczorajszym w czasie deebaity nad reformą sił 
obronnych zatwierdzi! ten wydateek

 o — ------

Pożyczka dia Jugosławii jedzie  
z Ameryki.

Białogród. (PAT.). Półurzędowo donoszą, że 
rokowania w  sprawie wielkiej jugosłowiańskiej 
pożyczki Inwestycyjnej, zaciągniętej n amery­
kańskiej grupy bankowej Blaiera i sp., są już 
na ukończeniu. Pożyczka będzie wypłacona 
częściowo w gotówce, częściowo w formie kre­
dytów towarowych. Pożyczka ma służyć do bu­
dowy szeregu lurij kolejowych.

*—— OQO------

P. Składkowski jeździ.
Warszawa. (Telef. wł-) Minister Składkow- 

skj, zwiedził Siedlce, Sokołów, Prużany i udał 
się do Stenima, następnie zaś wyjechał w nie­
wiadomym kierunku.

Sen. Taczak dowódcą D. 0. K. Poznań
Rozkazem Ministra Spraw Wojskowych 

marsz. Piłsudskiego, dowódcą VII. Korpusu na 
miejsce gen. Hausera, mianowany został gen. 
brygady Taczak, dotychczasowy dowódca 17 
dywizji, piechoty w Gnieźnie. Gen. Taczak objął 
ju i urzędowanie. t

P. PATE K  PRZYJEŻDŻA.

Warszawa. (Telef. wł.) W  połowie marca 
przybędzie do Warszawy poseł polski w Mos­
kwie, Patek.

SPADEK KOSZTÓW UTRZYMANIA.

Warszawa. (PAT ) Komisja do badania zmia­
ny kosztów utrzymania na posiedzeniu w dniu 
3 marca b. r. ustaliła, że koszty utrzymania 
w Warszawie w  okresie od 16—28 lutego 1927 
reku, w porównaniu z okresem od 16— 3! 
stycznia 1927 r., spadły o 0.20%. Wzrost kosz­
tów żywności wynosi 0.20%.

 —  -ooo—----

Przewodniczący sądu rozjemczego 
polsko-niem. ustąju e?

Warszawa, (Telef.w ł.) Przewodniczący try­
bunału rozjemczego polsko-niemieckiego, pref. 
Gues, zgłosi} wobec rządu polskiego i niemie­
ckiego swoją dymisję,

 —------ono— —
SEKCJA ZWŁOK Ś. P. M. LUBOMIRSKIEJ.

Warszawa. (Telef. wł.) W e czwartek o g. 
8 rano oddział policji otoczył wejście wiodące 
do podziemi kościoła ów. Kzyża. Po chwili 
pzybylo tam kilku lekarzy z sędzią śledczym, 
Horoszewskim. Po ich przybyciu, wydobyto 
z podziemi zamurowaną tam trumnę ze ziwło- 
kami ś. p. Marji Lubomirskiej, zmarłej przed 
trzema laty na Wołyniu. Jak wiadomo, zacho­
dzi podejrzenie, że została ona otruitą. Trumnę 
złożono w prosektorium, celem dokonania sek­
cji tych części organizmu, na których można- 
by zbadać, czy zatrucie rzeczywiście miało 
miejsce. Wieczorem trumna została z powro­
tem przewieziona do kościoła.

Kino „WANDA1* wyświetla dziś i codziennie Kino „WANDA"
Gertrudy 5. —---- "----------------------------Gertrudy 5.
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W g t  rolach: czarująca VERA P O L L Y  — RIO NOBILE i  JULJUSZ MESZAHOS
Wstrząsająca tragizmem treść! — Niewysłowiony czar Wschodu! — Oślnlawająca 
wystawa! Niewidzialne dotąd wierne odtworzenie czarów i tajemnic Wschodu!

Ponadto aróykom icz. fa r s a  amerylc. p . t  „Przed Ślubem do k©zy“
oraz najnowsze zdjęcia z całego świata Tygodnika  ,,PATHMQO“  

Początek seansów o godz. 3, 7 I 9,10, w  niedziele o g o d z. 3, 5, 7, 9.10
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FABRYKA CHEMICZNA |

I L. ZAWODNY, POZNAŃ |
r

a
usuwa w 2—3 1 
dniach odciski HPAWIROL plaster,

Cena 75 groszy, g

PAWIROL balsam dalach odciski 1 
Cena 75 groszy. I

PAWIROL sól do kąpieli, §
—: idealny środek dc pielęgnowania nóg g

Cena 75 gr. — Do nabycia: -*

Apteka im. Królowej Jadwigi |
. Mag. JO ZE F KOPERSKI

Kraicćw, ul. Karmelicka 9.
i « •  wszystldoh aptekach i składach aptecznych.

I I I I I H M 9  W I M I N U E ^

i
&od% iętkon>anie.

W nieutulonym talu po stracie mej 
Najdroższej Żony i. p. Józefy, składam tą 
drogą gorące z serca płynące podziękowa­
nie za oddanie os‘atniej przysługi ś. p. 
Zm arłej Przewielebnemu Duchowieństwu 
Parafialnemu, Przewielebnemu Księdzu P ro ­
fesorowi Slamuiowi, Przewielebnemu Księ­
dzu Profesorowi Dr. Cierniakowi, JWiel- 
możemu Pana Dr. Zarankowi za Jego 
bezinteresowną opiekę lekarską do ostatniej 
chwili życia ś. p. Zmarłej oraz Wszystkim 
Krewnym, Przyjaciołom i Znajomym, któ­
rzy w jakikolwiek sposób okazali m i współ­
czucie i nieśli słowa pociechy, Bóg zapłaći

J u n  i S o c o f i .
Nowy Sącz, dn. 2 marca 1927 r.

P. Rauscher wrócił.
Warszawa. (PA T ) W  dniu 2 b. m. powrócił

do Warszawy poseł Rzeszy niemieckiej, p. Ram 
scher i objął urzędowanie,
W  LODZI SPŁONĘŁA W IE LK A  FABRYKA.

Łódź. (Telef. wł.). Dn. 2 bm. powstał w przę­
dzalni jednej z fabryk pożar, którego nie uda­
ło się zagasić. Budynek fabryczny uległ całko­
witemu zniszczeniu. Jedna ze ścian fabrycz­
nych, waląc się, zniszczyła w sąsiedztwie kilka 
meszkań i sklepów. Prawdopodobnie kilku ro­
botników zginęło w płom::aiach, jed m biurali- 
sta i jedna robotnica są ranni. Straty oblicza­
ją na. 300.000 dolarów. F..bryka zatrudniała 
około 500 robotników. Przyczyna pożaru nie­
znana —  prawdopodobnie było mą krótkie 
spięcie w przewodach elektrycznych. \

 --------■ 'OO--------

Różne wiadomości.
Warszawa. (Telef. wł.) Przed wyjazdem do 

Krakowa, minister Zaleski przyjął posła au­
strjackiego i rumuńskiego, pocziem brał jeszcze 
udział w posiedzeniu Rady ministów. Wyjazd 
posła niemieckiego w Polsce, Rauschera, do 
Genewy będzie zależał od przebiegu przewidy­
wanych rozmów Zaleskiego ze Stresemannem- 
Min. Zaleski wróci do Warszawy przed 19 
marca.

Warszawa. (Telef. wł.) Radca poselstwa 
w Rydze, p. Neuman, zestal przeniesiony do 
ambasady w Paryżu.

Warszawa. (Telef. wł.) Na mocy decyzji 
wojewody wileńskiego, został wysiedlony 
z granic Rzeczypospolitej ks. Szymaszys, pro­
boszcz w Duksztach, za agitację antypań­
stwową.

Wiedeń. (PAT.). Dzienniki popołudniowe do­
noszą, że delegatem rządu belgijskiego na uro­
czystości besthovemowskie został mianowany 
minister spraw zagranicznych Vandervelde.

~ —  PORCJA NONSENSU.
Ajencja Wschodnia, która znana jest zresz­

tą z przedziwnie mętnej stylizacji swych de­
pesz, nadesłała nam wczoraj następującą „wia­
domość1, którą gwoli rozweselenia podajemy 
w całości. Oto:

Gdańsk. (AW ). Dziś na ulicach specjal­
nej misji do ipaństw bałtyckich bawił 
w  Gdańsku minister grecki Xydakis. Mini­
ster zw iedzi wystawę grecką.

Gdzie Krym, gdzie Rzym, a gdzie sens?

ISCHIAS— RHEUMfl— BICHT

biA • 
KURACJ8 
D O M O W I.?

do nabycia:

Apteka im. Królowej Jadwigi
Mag. JOZEF KOPERSKI 
Kraków, ul. Karmelicka 9.

===== oraz we wszystkich aptekach. =====
a

ł
Inż. Karol Czechowicz

„Soda lls  Marjanus“  
e m e r y t  eedradca budow n c tw ę  S ta ro s tw a  kra­

k ow skiego
przeżywszy lat 64, po krótkiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami za­
snął w Fanu dnia 3-go marca 1927 roku 

w. Krakowie.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby L . 11 
przy u!. Piotra Michałowskiego na miejsce 
wiecznego spoczynku nastąpi w sobotę dnia 
5-go b. m. o godz. 3 popoł. na który to smu­
tny* obrzęd stroskana żona, synowie i sy­
nowe zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Ko­

legów Zmarłego i Znajomych.

Naboźefisfwo żatobne
odprawione zostanie w poniedziałek dnia 7. 
b. m. o godz. 9 rano w kościele OO. Kar­
melitów na Piasku w kaplicy M. B. Cudów.

Osobnych zawiadomień rozsyfać się nie bedsio.

Zakład pogrzebowy „Concordia14 Jana Woiaego w Krakowie
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Czy rewolucja w przemyśle lotniczym?

Wadi'} doniesień nadchodzących z Wiedni3, 
tamtejszy konstruktor lotniczy, inż. Niokel, 
wynalazł skrzydła do samolotu, które mogą 
unieść dwa razy tak wielki ciężar, jak skrzydła 
takich samych rozmiarów dotychczas stosowa­
ne. Skrzydła inż. Nickla mają nadawać samo­
lotom dwukrotnie 'większą szybkość przy 
wznoszeniu się w górę samolotu, oraz zezwala­
ją na lądowanie na zupełni małych terenach.

Nowy środek lokomocji. Dzienniki szwedz­
kie donoszą o wynalezieniu w Rosji sowieckiej 
nowego środka lokomocji. Są to sanki, wypo­
sażone w silniki i Śmigla samolotowe, które 
poziwalają na unoszenie się pojazdu w powie­
trzu w miejscach trudnych, ozy niemożliwych 
do przebycia ziemią. Wedle doniesień posel­
stwa sowieckiego, w Sztokholmie ma być zor­
ganizowana próbna podróż 15-tu sanek- 
sarooiotów z Moskwy, przez Fimlandje do 
Szwecji.

Zeppelin z u a 'ciągiem będzie kursowa! 
w przyszłym roku między Europą a Ameryką.
W  Friedrichshafuu kończą obecnie budowę ol­
brzymiego Zeppelina ,̂ którego komfort, podobny 
będzie do kiomf01 tu parowca transallanryckiego. 

Zeppelin ten kursować będzie między Europą 
a Ameryką, a budowę jego ukończą w lutym 
1928 r. Dzięki urządzonej na tym statku stacji 
telegrafu bez drutu, nuożma będzie tańczyć 
w kabinach shimy i charlestona, jak na dan­
cingu. Urządzone będą również kabiny do spa­
nia. Na statku zjeść będzie można obiad, obli­
czony na 10 osób. Statek posiadać będzie sze­
rokie okna i radjatory elektrj ezne.

Rozwój awjac.fi cywilnej. Rząd angielski 
opublikował dane statystyczny, ilustrujące roz­
wój awiacii w  cirgu ostatnich lat. 23 lat mi­
nęło od czasu pierw: zych poważniejszych eks­
perymentów, k+óre wydały praktyczne rezul­
taty, dokonanych przez braci Wright w Sta­
nach Zjednoczonych. W  roku zeszłym w róż-

iych częściach świata, aeroplany cywilne prze­
były przestrzeń noszącą 12 i pół miljona 
mil. W  r. 1919 aeroplany prowadzone przez 
lotników cywilnych, przebyły zaledwie 
1,170.000 mil, w roku zeszłym długość stałych 
linij komunikacyjnych w Europie wynosiła 
18.120 mil, w Ameryce 8000 mil, w Afryce 
3.G41 mil., w Australji 3.267 mil, w Azji 1.323 
mil. Ogółem regularna powietrzna komuni­
kacja pokrywa obecnie przestrzeń wynoszącą 
przeszło 34.000 mil. wówczas gdy w r. 1920 
nie dochodziła do 10.000 mil.

nał Francję, swa arrnję i swego 6yiu... Może 
Republika austrjacka przestanie więzić Napo­
leona II —  po śmierci. „Neue Freie Prerse** 
pisze, iż v tym wypadku decyzja zależy od 
konwentu Kaipucynów, którzy przechowują 
zwłoki; należy się jednak liczyć z tem, iż co 
do tej decyzji podniosą jeszcze 6woje zastrze­
żenia. pozostali członkowie b. cesarskiej rodzi­
ny Habsburgów.

Napoleon !l pod kopułą Inwalidów ?
Onegdaj paryski „Iutrasigeamt** ogłosił arty­

kuł, w którym domaga s’ę, aby zwłeki syna 
Napoleona Ł, ks. Reichstadtu, spoczywające 
w krypcie kościoła Kapucynów we Wiedniu 
przeniesione zostały do Paryża, gdzie powinny 
być złożone obok zwłok Nap< leooa I. Dziennik 
proponuje poczynienie w tej sprawie kroku 
u rządu austriackiego.

Owa sprawa przeniesienia zwłok syna Na­
poi tona I. pod kopułę Domu Inwalidów w Pa­
ryżu była często poruszana, ale zawrze dwór 
cesarski w Wiedniu stawiał swoje veto. Zwłasz­
cza wielki sukces „Orlęcia*1 Rostanda wywołał 
we Francji silny ruch w jpinji publicznej za 
przeniesieniem zwłok Króla rzymskiego z gro­
bu rodzinnego Habsburgów ćo Paryża. Ale ce­
sarz Franciszek Józef I  był zdania, że Napo­
leon I I  był członkiem rodziny Habsburgów 
i księo em Reichstadtu i niozem więcej. Tym­
czasem historja mówi, że nieszczęśliwy książę 
uwięziony w klatce schoenbruńsl iej tęsknił do 
swej francuskiej ojczyzny i swego wielk ego 
ojca a nienawidził Austrji. W  r. 1831 był w ko­
łach powstańczych projekt ofiarc wanda mu ko­
rony polskiej... Sprowadzenie jego zwłok do 
laryża spełniłoby marzenie cesarza, który 
umierając, 06tatn:emi swemi słowami wsi orni-

Radie,
AUir.sicSsLwu uswiaty rozpocznie wkrótce za 

pomocą 60-tysięcznej armji nauczycielstwa 
energiczną akcję propagandową na rzecz zaku­
pu radioodbiorników przez szkoły, gnrny, do­
my ludowe, samorządy i młodzież szkolną. — 
W najbliższym czasie specjalna komisja ustali 
program, który w każdą niedzielę będzie nada­
wany przez „Polskie Radjo** w  godzinach po­
południowych dla ludności wiejskiej.

Co sobotę popularyzuje red. Dębicki naszą 
literaturę. Znany lite.Lt Zdzisław Dębicki wy­
głasza przez radjo odczyty, charakteryzujące 
przedstawicieli literatury polskiej. Dotychczas 
słyszeliśmy charakterystyki Weyssenhoffa, Sie­
roszewskiego, Przybyszewskiego, Berenta, Kas­
prowicza, Staffa, Struga, Tetmajera, Or-Ota, 
Rodziewiczówny, Lemańskiego, Górskiego.

Radiosłuchacze zgłaszajcie wasze odbiorniki! 
Rozporządzeniem minlsterjalnean z 31-go lipcs 
1926 r., zniesione zostały wszelkie utrudnienia 
które przez kilka lat hamowały rozwój radjo- 
fonji w Tolsce. Obecnie każdy mieszkaniec Pol­
ski w  wieku ponad lat 14, ma prawo zakupu
1 używania radjo odbiornika pod warunkiem, że 
zgłosi się w Urzędzie pocztowym i uiści przepi­
sane opłaty w kwocie 5 zł. na rzecz poczty
2 zł. 20 gr. jako opłatę stemplową i 3 zł. tytu­
łem miesięcznego abonamentu radiofonicznego. 
Zgłoszenie uskutecznia się na formularzach, któ­
re znajdują się w  Urzędzie pocztowym. Opłata 

Abonamentowa wyno< i 3 zł. miesięcznie, wzglę­

dnie 8 zł. kwartalnie od odbiornika w mieszka­
niu prywatnem, 6 zł. miesięcznie od odbiornika 
w lokalu scowanszyszenia, a 9 zŁ miesięcznie 
od odbiornika w lokalu publicznym. Kto zanie­
cha zgłoszenia radjoaparatu i uiszczenia abona­
mentu (który pobierany jest lub będzie przez 
listonoszów, podobnie jak pobierane są opłaty 
za telefon) i staje się t. zw. .gadjo-pajęoza- 
rzem“ , naraża się na przykre sankcjo karne, mia 
nowicie na proces Itamv grzywnę lub więzienia 
i konfiskatę aparatu.

Budowa radjostacji krakowskiej na Zwie­
rzyńcu dobiegła do końca. Przed kilku dniami 
firma Zieleniewski zakończyła montaż drugiego 
masztu i między obu masztami, które zialeka 
rysują się na horyzoncie, rozpięta została na 
wysokości 60 m. antena. —  Od 1 marca b. r. 
stacja krakowska poczęła pracować pełną ener­
gią, t. j. półtora kw. w antenie.

Rzeoy ciekawe.
Dlaczego luty jest najkrótszy?

Miesiąc luty narodził się jeszcze za rządów 
krpla rzymskiego Nuimy Pompiljusiza, na kil­
kaset lat przed Narodzeniem Chrystusa. Zamy­
kał wtedy sobą rok cały, dlatego zapewne, ż€ 
w lutym ówczesnym przypadało rz1 mskie 
święte oczyszczenia (stąd naawa miesiąca: 
februare —  pu łacinie: oczyszczać), a uroczy­
stość pozbywania się grzechów nadaje się do 
zamykania rachunków za cały rok. Kiedy 
J ul jus z Cezar reformował kalendarz, luty był 
już na drugiem miejscu w Kalendarzu, na k tó ­
re dostał się w Y  wieku przed N. Chr. Oezai 
najbardziej go skrzywdził, skra/u jąn jego dłu­
gość do 29 stopni. Ale wkrótce cesarz August, 
niezadowolony z tego, że miesiąc jego imienia 
(sierpień —  Augustus) jest krótszy od innycl, 
odjął dzień lutemu i dodał sierpniowi. Z po­
wodu tego kaprysu mamy teraz tak dziwacz­
ny kalendarz. Jednej tylko kategorji ludzi mie­
siąc luty może przypaść do gustu: a to urzęd­
nikom z powodu krótkiego trwania.

PZ1EKŻAWA HOTELU

PLAC M B  JACK1 L. 1.
pierwszorzędny, o 86 pokojach gościnnych wraz 
z lokalem restauracyjnym (cztery sale) lokalami 
klubowymi, ubikacjami gospodarczemi i poboczne- 
mi, oraz całetn urządzeniem ho elewem i restanra- 
cyjnem, odpowiadającem wszy! tkim nowoczesnym 

wymogom hotelowego komfortu,

do oydzEerławienia
o d  1 - g o  l i s t o p a d a  T 9 2 7  r .

Reflektanci winni wnosić oferty 'o Zakt idu 
P Bnsyjmego we Lwowie, ul Piekarska 1. a. 
(gdzie też można otrzymać szczegółow y opis przed­
miotu dzierżawy i ogólne warunki dzierżawy do 

dnia 15 kw etnia 1927 włącznie.
Do oferty natęży dołączyć wadjnm w sumie 10.000 

zł. w papierach pupilarnych. 234

Jut czas zamawiać
l i i i *  warzywne i kwiatowe I

I
 Natychmiastowa w y s y ł k a  za zaliczką a 

HURT0WFY SKŁAD NASION

s EttE FREE0E, HRAMÓW I
j  Lubicz 33 i Suhlennlce 13/16. 8
8 Cenniki na żądanie. 236 i
% t — a s m — w w B r w f f a a a s a a i ^

t n Do sprzedania pies, 
młody, doberm m do 

brze utrzymany, ul. Ganr- 
carska 17. 2 5
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\

W JM O iC k l
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n ;

ODrazg orgginagocc
znanych ai*(QS(6W ROlSKlCb poleca najtaniej

KRAKÓW 
Flac Maijacki 2

Osobom  pewnym  wysyła do w ybo ru  na prowincję. 
W szelkie udogodnienia przy spłatach ratalnych. 
W ielk i w ybó r akwafort. Ourazy począwszy od  

10 złotych oprawne. 436

Z. ZIEIOICK!

. I i  Wiem1 Post ni 1
.......    Uli.............. II... I ° A

k s i ę g a r n i a  k r a k o w s k a
KRAKÓW —  ulica św. Tomasza L. 35. (róg ul. św. Krzyla).

KAZANIA i NAUKI PASYJNE:
DĄBROWSKI: Kazania o Męce Pańskiej 
Egzot ty rekolekcyjne dla. młodzieży szkól powszech­

nych. Praca zbiorowa XX Katechetów kra­
kowskich opr..................................

JABŁOŃSKI: Kazania pasyjni . . . . . .  Zł 0.50
JÓZEFOWICZ: Egzorty rekolekcyjne i pasyjne do 

kształcącej się nuodzieży, wyd. H. przerobione 
KMIECIK: Obrazy pasyjne . . . . . .

—  Rekolekcje Indowe
LISINSKI: Kaz-nia postne  ...............................
NASSALSKI: Sposób prowadzenia Misji pararjalnych

| rekolekcyjnych oraz Ćwiczenia duchowne 
ojrarowo przedstawione...............................

—  Wezwanie do pokuty (cztery ser je kazań pasyj­
nych) .........................

Nowa Bibijotcka kaznodziejska t. XXX.
F1LC1I: Odrzucenie Mesjasza jako następstwo grze­

chów narodu żydowskiego, cykl kazań pasyj­
nych

PUCHALSKI: Kazania p a s y jn e .................................... Zł 120
ROGOŻ: Dzieweczko wstań! Nauki rekolekcyjne

dla młodzieży pozaszkolnej żeńskiej 
SZLAGOWSKI: Konlarencje wypowiedziane na reko­

lekcjach dla mężczyzn. Roczniki: 1900, 1901,
1902. 1903, 1905, 1909, 1911, 1914 każdy po

— Odrodzenie ducnowe na tle Męki Pański®'
(sześć kcnrfereuoyj pasyjnych) . . . .

WALCZYŃSKI Kazania pasyjne 
WĄTOREK: Kazania pasyjne
WINKOWSKI: Egzorty do uczniów szkół średnich 

t, III

p o l e c ? :

ZATŁOKIF.WJ.CZ: Karania o Mece P. Jezusa
Zł 1.70

Zł 5.-

Zł 6.50 
Zł 3.— 
Zł 3.25 
Zł 1.25

Z 8.—

Z1 8.—  
Zł 12.—

Zł 2.—

Zł 3.20

Zł 1.—

Zł 1.—  
Zł 3.— 
Zł 2.—

23 7.—

opr.
NIEZGODA: Kazania o Męce Pańskiej z dołączeniem; 

cyklu Nauk rekolekcyjnych dis Inteligencji

ROZMYŚLANIA i REKOLEKCJE:
rJHUDZYNSKA: Przygotowania do Spowiedzi i Ko-

munji św. W ie lkanocnej.........................
K ATAR ZYN A  EłlMERJCE: Bolesna Męka Pana Je­

zusa. OOT..........................................................
HADUCH: O zasadę żyda, nauki rekolekcyjne •

opr.
—  Śladami Chrystusa, krótkie rozmyślania . 

H ILF: Cierpiący Zbawiciel, 50 Rozmyślań o Męce
Chrystusa na ozas Wielkiego Po6tu . . .

KAJSIEW IcZ: Rozmyślania o Męce Chrystusa Pana . 
K A L IN K A : Na G o lgotę ...........................................

—  Rozmyślania o Męce Chrystusa Pana . .
O. K. KLEMENS: O miłości Ukrzyżowanego Zbawi­

ciela, rozmyślania o Męce P. I/H br.
opr.

MOHL: Czytania Wielkopostne o Malce Boskiej Bo­
lesnej - • « » . .

opr,
Nabożeństwo Wielko-postne (Gorzkie Żale) 
Nabożeństwo Wielko-postne Oroga Krzyżowa) .
SCHRYVERS: Boski Przyjaciel . . . . . .

opr.
S. M. A.: Stacje Drogi Krzyżowej w sonetach 
SHOLIKOWSKI: Rekolekcje czyli ćwiczenia duchowne

—  Rozmyślania I/UJ .......................................
W ALC7YNSKI: Nabożeństwo do Męki Pańskiej .

Z3 2.50 
Zł 4.—

Zł 7.—

Zł 1.50

Zł 8.—  
Zł 3.50 
Zł 5.—  
za 0.25

Zł 2.50 
Zł 3.—  
Zł 1.5C 
Zł 2.50

Zł 4.50 
73 7.50

Zł 1.20 
23 2.40 
Zł 0.30 
Zł 0.40 
Zł 2.50 
Zł 3.50 
Zł 0.10 
Zł 6.—  
Zł 7.50 
Zł 0.40

Wysyłka na prowincję odwrotna, katalogi nakładowe I komisowe na żądanie bezpłatnie

■ ■ ■ l l — l■■■m m i ■■llll

Wydawca: za „Głoa Narodu1* Ska z ogr, odpow. K. Holeksa. «  Redaktor naczelny i pdpow. J, Matyasik, —  Drukarnią „Głosu Narodu** pod zarządem R, Ferka,


